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Eksmitują biednych
a dekretu jeszcze niemal

Z kół rzq d o \v v ch  udzielono i zedzie  P o ś re d n ic tw a  P r a c y ,  
w y ja śn ien ia ,  źa jakko lw iek  dc- O s ta tn ia  re je s t ra c ja  usku teczn io  
kret o  w s trz y m a n iu  c k sm isy j
nie u k a z a ł  sic jeszcze ,  p rze to  
nie m nie j  e k sm is je  nie beda w y  
k o n y w a n e .  O św ia d c z o n o  dalej, 
że  k o m o rn ic y  o t rz y m a l i  o d p o ­
w ied n ie  in s tru k c je .  N ieste ty ,  tak 
nie jes t!  Na dow ód  często d ruku  
je m v  n a s te p u ia c y  d o k u m e n t :  
Komornik XIII Rewiru 
Sądu Grodzkiego C hm ielu  II 

Parnowski
Józef Borzęcki 

Nowogrodzka 24 m. 16 
ZAWIADOMIENIE 

Powołując sle na zawiadomienie 
m o|e za Nr. l i  15/33, doręczone 25/IX 
1033 r„ zawiadamiam, te  przymusowa 
•ksmisia pana w raz z osobami prawa 
|*U« raprezcnuij icemi z lokalu Nr. 16 
zajmowanego w domu przy ul. Nowo 
grodzkie) Nr. 20 dokonana zostanie w 
dniu 10 kwietnia 7934 r„ wobec upły­
wu terminu wstrzymania eksmisji 
prgez Sad do 31JII 1934 r.

(Podpisano) Komornik Parnowski 
Chmielna 11. 

P o w y ż s z e  zaw iadom ien ie  zo ­
s ta ło  d o ręczo n e  o. B orzęck iem u 
dn ia  12 kw ietn ia  w ieczo rem . P. 
B o rzęck i  za jm u je  jed n o izb o w y  
lokal,  je s t  b ez ro b o tn y m  han

na zos ta ła  3 kw ie tn ia .  P o s ia d a  
na swwjem u trz y m a n iu  dw o je  
dzieci. Za iedua izbe. w ilgo tna , 
o p łaca ł  k om orne  w  w y so k o śc i  
36 zł. m iesięcznie. Obecnie  zale 
? a  od  d łu ższeg o  czasu , oko ło  18

m iesięcy. P o w o d e m  niep łacenia  
by ło  m. m. ch o ro b a  10-ciomie- 
s ieczna  lok a to ra .

C z e k a m y  n a  w y ja śn ien ia !  
C h c e m y  sie p rzek o n ać .  c zv  rze  
ezy w iśc ie  m im o  n icog łoszen ia  
d e k re tu  o w s t r z y m a n iu  eksrnl-  
s y j .  nie d o k o n u je  sie e k sm isy j !

6 zwycięstw polskich bokserów
Sędzia, który zdyskwaUf k ow ał Sew eryn ,aka, 
sam  z o s ta ł  dożywotnio zdyskw alifikow any

BUDAPESZT. (P .A .1 .) .  W czo 
raj w  drugim dniu bokserskich 
mistrzostw Europy Polacy odnie 
śli szereg dalszych sukcesów.

W  w adze koguciej Rogalski 
(PoJska) pokonat <ia punkty Lar 
sena (N orw eg ja) .

W  w adze piórkowej Forlański 
(P o lska )  odniósł zwycięstwo nad 
Rumunem Jordanescu.

Dziś podajemy w formie dodatku początek nowej powieści-reportażu p. t.

Pożeracz serc kobiecych
Zacznijcie dziś czytać!

Wszyscy „czeiuskinowcy" uratowani
Wczoraj samoloty przewiozły na ląd ostatnią partią rozbitków

Akcja ratunkowa „Czeluskinów  
ców “ została wczoraj zakończo­
na. O godz. 4 rano sam oloty Ha­
man ina, ftlałokow s, Slepiow a ium ai,  je s t  oezroDocnym nan-  •**»*••***«# w .- . , . . - - -  *

dłowcem r e je s t ro w a n y m  w U -l Doronina w ysłartew ity  ponownie

z wankarcm na krę lodową roz­
bitków f po paru etapach przy­
wiozły na ląd wszystkich uczest­
ników wyprawy.

W  płfirwiwym eiepfe wczoraj-

Katastrofa w  Poznaniu przed sądem
POZNAM, (tcl. w ł.)  Echa s tra  j wietlony ztyłu czcrwoncini lałar- 

zznej i największej w Polsce ka . niami pocląg ze Strzeszyna.
tascrofy kolejowej w  Poznaniu 
w  dn u 15 grudnia  ub. r. w cza­
sie której padło 8  osób  zabitych 
i 13 ciężko rannych, które będą 
kalekami na cale życie, oraz 33 
o soby  lżej ranne, odżyły wczoraj 
w procesie w poznańskim sądzie 
okręgowym .

Pod zarzutem wywołania ka­
tastrofy  zderzenia dwóch pocią­
gów  z Ławicy i ze Strzeszyna 
na posterunku blokowym Jeżyce 
zasiedli na ławie oskarżonych 
zwrotniczy kolejowy Franciszek 
W aw rzyn iak  i maszynista poetą 
gu z Ławicy, który wpadł na tyI 
pociągu pierwszego, W alenty  
N cdztelski.

W aw rzyniak  dopuśeił się k a ­
rygodnego n iedbalstwa i przekro 
czenia służbowego, ponieważ nie 
s.usznie sądząc, iż sygnał p rze­
jazdow y zamarzł, w brew  odnoś­
nym przepisom, przy semaforze 
młotkiem zmienił położenie au ­
tom atycznego sygnału w jazdo­
w ego dla pociągu ławickiego 
W aw rzyn iak  przyznał się do za­
rzuconej mu winy, a na u sp ra ­
w ie d l iw ie n i  podaje, t e  p rzy p u ­
szcza), iż wskutek m rozów  fun­
kcjonowali e b lokady zostało u- 
szkodzone.

W alen tegoW ina  m aszynis ty  
Nieziemskiego polega na tern, że 
prow adząc  lokomotywę pociągli, 
jadącego z Ławicy, na widok iar 
r -'.' ostrzegawczej przed Sygna­
łem w jazdowym  na s tae ję  P o­
znań, usthwionej „ s tó j‘‘, nie 
zwolnił biegu pociągu oraz mc 
zwracał M leżnei u w a g i na oś-

Niedzielski nie przyznaje się 
do winy, twierdząc, żc wskutek 
ciemności (ka tas tro fa  zdarzyła 
się godz. 6.55 rano) mgły i pa­
ry, w ydobyw ającej się z przewo 
dów ogrzewania  w osiatnim  w a­
gonie pociągu strzeszyńskiego, 
nie mógł zauważyć ani znaków

ostrzegaw czych, ani te ł  czerw o. 
nych św iateł, stojącego na torzc 
pociągu.

Na rozprawą wezwano 16-tu
świadków i 2-ch  rzeczoznaw­
ców. Sala sądu przetłoczona pu­
blicznością, rekrutującą się prze 
ważnie z tyjących ofiar katastru 
fy i rodz n zabitych.

szej akcji ratunkowej przew ie­
ziono 22 osoby, z pośród pozo*ta 
łych 28-mlu, tak, że w  obozie po 
zostało tylko 6-ciu . Lecz 1 c i nie 
długo już czekali — ostatnia gru 
po rozbitków została uratowana.

Na krze lodow ej pozostał tylko  
sam olot Doronłna, uszkodzony 
podczas lądowania.

MOSKW A (P A T )  —  W  o s ta t  
niej partii  u ra tow anych  rozbit­
ków  „Czeluskina", znajdowali 
się: zastępca  kierownika ekspe­
dycji Bobrow, kapitan  „Czcluski 
n a “ W oronm , radjotclcgrafista  
Krenkel, pa lacz  Iwanow oraz 
sternik. Jednocześnie przewiezio 
no na w ybrzeże 8 psów , dos ta r­
czonych uprzednio  samolotem 
do obozu.

W  w ?dze średniej Majchrzye- 
ki (P o lsk a )  zwyciężył w dosko­
nałej formie mistrza Niemiec Biu 
ma.’ Jest to duży sukces naszego 
pięściarza.

W  wadze półciężkiej Antczak 
(P o lska )  wygrał na punkty z>. 
słynnym mistrzem W ęgier Szabo.

B U D A P E S Z T . P ó ź n y m  w ie ­
czo re m  P i ła t  (P o lsk a ) ,  w alczy?  
w w a d z e  c ie ik ie j  z m is trzem  
C zech o s ło w ac j i  Kopeckiem . Zw y 
cięży? po n ies łychan ie  zac ię te j  
w alce  K opecek na  punk ty .

P i ł a t  w  czas ie  w alk i  znalaz? 
s ię  d w u k ro tn ie  n a  ziem i, a  Ko­
pecek  jeden  raz .

Wczoraj odbyło się postodznli
Miedz. Federacji Bokserskiej, nfc któ­
re i rozpatrzono protest Polski w spra­
wie niesłuszne] dyskwalifikacji 8*w* 
ryniaka.

'•or«nci",-e -izec/eri,e w p ad ło  na n i 
• ią  l;>rzj . r -'ode-a.-ia ‘-"wiem uznała, 
że rozstrzygnięcie sędziego węgier­
skiego w sprawie spotkania Sewery- 
niaka z Włochem Celegato było nie- 
sh-.szne i krzywdzące Polaka. Za to  nie 
słuszne rozstrzygnięcie sędzia został 
dożywotnio zdyskwalifikowany. Jod­

l e  Federacja uznała, że walka nienakz
może być powtórzona, a lent samem 
przyznała zwycięstwo Włochowi Cele
srato.

Doniosłe zmiany 
w  Ubezpieczeniu

Na podstawie uchwalonej w czasie 
ubiegłej sesji sejmowej noweli dc roz 
porządzenia Prezydenta R. P. z dnia 
24 listopada 1927 r. o ubezpieczeniu
pracowników umysłowych, wprowa 

doniosłe zmiany w Sło­dzone będą 
sunku do ubezpieczonych kobiet. Za­
sadniczą inowacją będzie zwracanie 
50 proc. składek emerytalnych praco* 
nlczkom umysłowym, które w ciąga 
dwóch lat po zamążpójściu zgłoszą 
wystąpienie z pracy. Z przywilc 

o korzystać będą pracownicza!, 
łerające do 400 zl. miesięcznie.

u te-

lelka iltii laismsli iinielsliitli ugina ralgStiimtl
Jak aresztowano trójką oszustów pj przyjeźdze ds Londynu?

LONDYN. (P .A .T .) .  Trzej oby 
watek* pbiscy lock Jakob Naj- 
maik, Bernard Turek « Edward 
Popielec oskarżę.ii o  fałszerstwo 
bryt)  jskirli papierów  warlościo- 
wycli, stanęli wczoraj przed są ­
dem policyjnym w Londynie, 
p ized którym odbyła  się, s tosow 
nie clo procedury angielskiej, ja ­
wna rozpraw a śledzcza dccydu- 
jąca  o przekazaniu sp raw y  do do 
chodzenia sądowego.

Osk. Naimark, lat około 50, Jest han 
dlarzcm kont, które przewozi z Gdyni 
do tiuli. Byt kilkakrotnie w Londynie 

Osk. Turek liczy około 45 la t  
Osk. Popielec, sprawiający wraże­

nia człowieka wytwornego 1 int*ligen 
tnego podającego sap za dyrektora 
T-wa handlowego w Warszawie, 
Uczy lat okUo 40.

O skarżeni byli obecni na  rozr 
p raw ie  ale sami nie zeznawali 
Z e z n a n a  składali agenci Scotland 
Yardu, którzy dokładnie p rz jdątp  
wiali przebieg aresztow ania.

O skarżeni nie przybyli razem. 
Turek i Popielec przyjechali do 
Londynu 2 kwietnia rang. Ąjgęnęi 
Scotland .Yardu oczekiwali ich w

porcie Rarwicłi i śledzili ich w dal później. P rzybyw szy na dworzec
szym ciągu z Iłarwicli do Londy­
nu. W Londynie, na stacji Livcr- 
pool Street. Turek I Popielec za­
ładow aw szy  4 walizki na taksów 
kę, odjechali do hotelu fmperjał. 
Agenci Scotland Yardu śledzili 
ich w drugiej taksówce. P o  przy 
byciu przed hotel jmpcrjal, Turcx 
i Popielec weszli do  wnętrza ho­
telu. Waliżki zostały zabrane  do 
hotelu, lecz po  chwili obaj w y­
szli ną  ulicę, przyczem Popielec 
miał w ręku jedną  walizkę. W  tej 
chwili zostali p rzez  agentów 
Scotland Yardu aresztowani.

Aresztowanych przywiezione <Ł> ko 
ntkarjata poi e j  < tan. rażądano ótwar 
cia waliz oraz przystąpiono do rewizji 
osobistej. Pod podszewką kapelusza 
lurka rnalezłono zawinięty w  bank- 
not kluczyk, który otwiera) trzy wal.z 
kl. Walizy w  p  • >( h  podwójne dno. 
W lednej walizie zntdezłon > n o t pod- 
wójn*m dnem przeszło 1900 arkuszy 
sfałszowanych znaczków brytyjskich 
Opfaty od świadczeń socjalnycn. w dru 
tle} praeszto 1304 arkuszy, w trzeciej 
I? ii  f,.ilrusiy

Osk. N ajm ark  przyjechał do 
Londynu tego samea.o dnia niecą

Jiverpooiski, Najm ark rozglądał 
się, Szukając swoiclf towarzyszy 
i okazując widoczne zdenrewowa 
nie, gdy  ich nie było W ów czas  a- 
genci policyjni aresztowali go. 
Najmark miał przy sobie tylko jed 
n ą  walizę i teczkę. W  portfelu 
N ajm arka znaleziono małe zawi­
niątko, w ktćrcin była srebrna 
moneta , 6 pojedynczych znacz­
ków brytyjskiej op ła ty  od świad 
czeń socjalnych rozmaitej warto  
ści. Każdy ze znaczków pdpowia 
dał typom arkuszy podrobionych.

Rzeczoznawcę Wateriow, szef zna 
nęj firmy drukarskiej, która drukuje 
prawdziwe brytyjskie cneczhi uoezpic 
CTfin sociclr.ych, przywołany iako eks 
pert, o.iwMdczyt stanowić->, że zna'e- 
z)i>na arkusze są sfałszowane.

Og»S!«nt u śkrrżw ycli z.nie/tono
41.9 tys. znaczków, noml-Łinei watlo- 
ści 44.700 funtów (ok. półtora tnlfjona 
ZMj-ch).

czasie w etom rozprawy
wszystkie zeżnania, złożone przti a- 

\ Yardugentów Scotta nr. Yardu tłumaczone 
były oskarżonym w żydowskim żar- 
goraę. Oskarżeni nie rozumieją bo- 
w inu po nhęlelskn.

bgdzja oiłeki nrzckazaruc sura

wy do dochodzenia  karnego. Spr* 
w a będzie rozpa tryw ana  prav. do- 
podobnie w maju.

Sp raw a  przedstaw ia się w  u- 
bccnem stadjum  dość tajemniczo. 
Nie u iega  wątpliwości,  że oskar­
żeni, którzy nie znali języka i któ 
rzy mieli bardzo  m ało  pieniędzy 
(u  wszystkich trzech znaleziono 
tylko 50 fun tów ), posiadali w An 
giji w spólników , do tychczas nie 
wykrytych. W ed ług  pogłosek 
główny wspólnik oskarżonych, 
Anglik, który miał oczekiwać ich 
w Londynie, zorien tow aw szy  się, 
że Scotland Yard śledzi o skarżo­
nych, zdołał iv ostatniej chwjii 
um knąć i podobno  znajduje  *ię 
obecnie w  Polsce. Istnieje rów­
nież przypuszczenie , że oskarże­
ni za pośrednictw em  tego  Angli­
ka mieli łączność z szeregiem 
większych firm angielskich, k tó ­
re p raw dopodobn ie  były odbior­
cami fałszywych znaczków, ina­
czej t rudno  sobie wyobrazić , dla  
czego oskarżeni przywozić  tnie* 
Ii do Londynu ieao roduill kał* 
syiikattf

PAMIĘTAJ że D H U K I jak  w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia ,  lis ty , r a c h u n k i,  

afisze , c z a s o p ism a , b ro a z u ry  i t .  p. w y k o n u je

DRUKARNIA MONOPOL
Najtaniej

Kraków, Na Gródku 2
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Sir. Z> Nr. 103.

Nie wolno przekreślać pomocy społecznej
Bezrobotni chcą odpracowywać „zupki", ale za normainem wynagrodzeniem

P o m o c  dla b e z ro b o tn y c h  u- 
dzie lana  je s t  bezp o śred n io  i p o ­
śred n io  p rz e z  p a ń s tw o ,  s a m o rz a  
d y  o raz  p r y w a tn e  in s ty tu c je  fi­
lan trop ijne .  O czyw iśc ie ,  że naj 
ba rdz ie j  p o ż ą d a n a  je s t  pom oc  
p a ń s tw o w a  i sa m o rz ą d o w a .

Pierw sza ma w znaczne] mierze cha 
rakter nstawowy. Do tego rodzaju 
pomocy naieża w pierwszym rzędzie 
ustawowe zasiłki pieniężne dla bezro 
hotnych. Ta forma pomocy nie iest by 
nwmniej Jakaś dobroczynnością, lecz 
pomocą należną, gdyż robotnik płaci 
składki na rzecz Funduszu Bezrobo­
cia ! z tego tytułu korzysta przez 13 
tygodni z zasiłków pieuleżnych z te 
go źroćlła.

Dalsza pomoc nie ma luż charakte­
ru stałych zasiłków pieniężnych, .ale 
pomoc w .naturze udzielana Jest przez 
różne instytucje, któ re  korzystają z 
zasiłków państwowych.

Ostatnią deską ratunku mas bezro­
botnych sa obiady udzielane przez spo 
łeczne Instytucj. pomocy bezrobot­
nym. Instytucje te opierały sie daw­
niej na składkach, pochodzących od 
społeczeństwa. Kiedy Jednak szeregi 
bezrobotnych rosły, a wpływy mala­
ły, Instytucje te zwróciły sie o pomoc i 
do władz państwowych I samorządo j 

■wych. Jednakże i stad subwencje ma 
lały I niejedna kuchnia dla bezrobot-, 
wych została zamknięta.

„ZUPKI KOMITETOWE"
Na łamach naszego pisma Jeszcze 

przed kliku laty podniesiono szereg 
zastrzeżeń pod adresem „zup komite­
towych". Wypowiedzieliśmy się za 
wydawaniem wiktuałów, szereg przy 
ezyo Jednakże złożył sie na to, że o- 
blady zostały utrzym ane I Jedynie w 
nielicznych ośrodkach udziela sie po 
mocy bezrobotnym w naturze.

P rzed powołaniem do życia Fnndu- 
•zu Pracy, pomoc dla bezrobotnych 
nie miała charakteru produktywne­
go ,to znaczy, że kwoty, przeznaczo 
ne dla bezrobotnych, obracane były 
Jedynie na udzielanie im bezpośred­
niej pomocy. Fundusz P racy  skiero­
w ał zagaduieuie bezrobocia ua inne 
tory.

N a p lan  p ie rw sz y  w y su n ię to  
z o rg a n iz o w a n ie  p ra c y ,  pom oc 
p rz e s z ła  n a  p lan  d a lszy .  J e d n a k  
że w  budżec ie  u t r z y m a n a  zos ta  
ła. w p ra w d z ie  zm nie jszona ,  kw o 
ta  na  pom oc ży w n o śc io w ą  dla 
bezro b o tn y ch .  R ów nież  w  o- 
św iad czen iach  m ia ro d a jn y c h  
cz y n n ik ó w  p o d k reś lan o ,  że p o ­
m oc  w n a tu rze ,  udz ie lana  b ez ­
ro b o tn y m , nie ucierpi w  ż a d ­
n y m  w y p a d k u ,

ODPRACOWANIE „ZUPEK" 
T y m c z a s e m  w  o s ta tn ich  

dn iach  F u n d u sz  P r a c y  rozes ła ł  
okólnik  do w sz y s tk ic h  Ins ty tu -  
cy j,  k tó re  ro z d a ia  obiady 
b ez ro b o tn y m , a  k o r z y s ta ją  cze 
śc iow o n a w e t  z p o m o c y  p a ń ­
s tw ow ej.  że bez robo tn i  m uszą  
o d p ra c o w a ć  swo.ie pob rane  o- 
b iady .

Okóln ik  ten  w y w o ła ł ,  rzecz  
ja sna ,  wielkie w zb u rzen ie  w śró d  
b ez ro b o tn y ch .  T y m . k tó rz y  nie

P U , D R V
ftosunnc

zg ło szą  sie do  odrobien ia ,  korni
te ty  p rz e s ta n a  w y d a w a ć  kwitki 
n a  ob iady . W ie lu  bez ro b o tn y ch  
z r e z y g n o w a ło  z ob iadów  na 
znak  „protestu .

DLACZEGO 2 ZŁ. 4U GR.?
W e d łu g  ins trukc ji  F u n d u sz u  

P r a c y  n a leży  odrobić  d w a  dni 
za  m ies iąc  zup. C en a  z u p y  k a l­
kuluje  sie na  15 gr.. w  ten sp o ­
sób  za dn iów kę  w y p a d a  2 zł. 40 
gr .  czy li  m niej o  90 g ro s z y ,  ani 
żeli w y n o s i  n o rm a  n a  robo tach  
publicznych . J e s t  to  je szcze  je ­
den p o w ó d  do ro z g o ry c z en ia .  
B ezrobo tn i  pod n o szą ,  że  go tow i 
są  n a w e t  o d p raco w ać ,  ale żeby  
zap łaco n o  im no rm aln ie ,  b v  mo 
gli m ieć p rz y n a jm n ie j  n a  pap ie  
ro s y  i d robne  w y d a tk i  ( p o k ry ­
cie k o sz tó w  p rz e ja z d ó w  lub też 
zn iszczen ia  bu tów  i t. p.). W s k a  
żują  dalej, że sk o ro  je s t  m ie jsce  
na za trudn ien ie  b ez ro b o tn y ch  
za  odrobien ie  zup, to  m oże  zn a

leźć słe i m iejsce. bv  sam i za ro  
bili na  siebie,

SŁUSZNA ZASADA 
DOPROWADZONA DO PRZESADY

Otóż t rz e b a  s tw ierdz ić ,  że w y  
m ien iony  okólnik  F u n d u sz u  P r a  
cy  p rz e k re ś la  ca łkow ic ie  z a sa d ę  
pom o cy  spo łeczne j,  jak  ró w ­
nież nie p o k ry w a  sie z ośw iad  
czeniam i c z y n n ik ó w  m ia ro d a j ­
n y ch  w  sp ra w ie  p o m o c y  dla bez 
robo tnych .

Z a sa d ą  F u n d u szu  P r a c y ,  b y  
p ieniędze o b ra c a ć  na  cele p ro ­
d u k ty w n e  je s t  s łuszna , ale nie 
m o ż n a  iej d o p ro w a d z a ć  do k rań  
cowości, jak  to sie dzieje  w  da 
n y m  w y p a d k u .  O szczęd n o ść  fi­
n a n so w a  je s t  m ała .  ale  za to  e- 
fekt u jem n y  b a rd z o  wielki. W y  
w ołu je  sie jedyn ie  zupełn ie  n ie­
potrzebnie  ro z g o ry c z en ie  w śró d  
b e z ro b o tn y ch  k tó rz y  i bez tego  
są  d a le c y  od s tanu  ziem skiej 
błogości.

C H E  R V S G U ł f l  R R n T  u  J A  
m f c o o n .  i ś w i e i  a  c e R t
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WYJŚCIE Z SYTUACJI

Zw r6£ uwagę!

u99C zys tk a
(w .) Za dobrych czasów Bom  

saków w Żyrardowie utarł sic 
zwyczaj, źe na okres urlopów 
robotniczych zamykano fabry­
k i. a po urlopach — niewiado­
mo,f Urlopy te przekształcały 
się w  upiorne rekolecie i robot­
nika zadręczała myśl, c zy  po­
wróci do fabryki? W  ten to spo 
sób Boussakowle przeprowadza 
U„ c z y s t k ę D o  fabryki wracali 
po urlopie tylko ci, k tórzy słów 
protestu nie znali, albo potrafili 
zaciskać pieści, wole trzymać w 
żelaznych kleszczach samoza­
parcia l czekać na lepsza przy­
szłość, usadowioną na luku tę­
czy.

Jak ste teraz okazuje, francus 
kle doświadczenia w Żyrardo­
wie zaczęły także smagać robot 
ników polskich, zatrudnionych 
we Francji.

Francuski minister pracy na­
kazał, by kopalnie w ysłały na 
półroczny urlop 20.000 górni 
ków —  Polaków z tem, te  urlop 
mają spędzić w Polsce, a koszty  
podróży beda im zwrócone. Co 
b»dzie po przymusowym ario 
pie —  niewiadomo. Nie trudno 
jednak domyślić sie. źe górnicy 
ra podróż powrotna do Francji 
pieniędzy szczodra reka nie o- 
trzy ma ja. Sfnwem —  „żyrar­
dowska czystka4'!

Jaka role odegrał w  tem Botis 
sac, trudno narazić przesadzać, 
td c . . .  urlopy francuskie, mówiąc 
’a godniej maja gorzki posmak 
represji. Za pól roku górnicy 
bgdą moc! i wrócić, jeśli walka 
> Żyrardów sic skończy i ktoś 
uzna. że represje sa nlcpotrzeb 
ne. C z y  decyzja ta nie bądzie 
związana z triumfem Boussaka? 
Jakże daleko sięga tragedia t y  
w ic m L

,vtfS9Ei

Lubieżny parobek
W ywiótł pasażerkę w odludne pola I dokonał gwałtu

zasługuje na żadne względy. To 
też skazał go na sześć lat więzie

Młoda urzędniczka z W a rsz a ­
wy, p. Irena M., pad ła  ofiarą 
strasznej przygody, która powin 
na  posłużyć za przestrogę dla 
innych dziewcząt, że nieraz 
przez w łasny kaprys wplątują 
się w  niemiłe historje, o bardzo 
fatalnych następstw ach .

P. Irena M. w ybra ła  się pew« 
nej letniej soboty wieczorem n |  
wieś do rodziców, odnajm ują- 
cych letnisko pod Radzyminem. 
W  kolejce towarzyszył jej narze­
czony, pan D., który chciał ją  od 
prowadzić  aż do sam ego miej­
sca. Odm ówiła  mu jednak, wyjaś 
niając, źe w obec późnej pory nie 
w ypada, aby odbywali sami taki 
daleki spacer.

Narzeczony pożegnał się włęc, 
i urzędniczka wynajęła  bryczkę, 

rzy której kręcili się jakiś paro 
ek i mały chłopak. O dw ożąc pa  

nłenkę furman zmylił drogę i 
w jechał w  odludne pole. Za trzy­
mał konia i zażądał, aby dziew ­
czyna umiliła mu swoją osobą 
konieczność zaczekania do św i­
tu, W o b ec  oburzenia  na tak bez­
czelną propozycję, począł grozić 
śmiercią, a  następnie  użył siły, 
przewrócił Irenę M., zaczął du­
sić i dom agać  się pom ocy od o- 
becnego przy tem kilkunastolet 
niego chłopaka, który był jego 
bratem . D ziew czyna broniła się 
dzielnie przez półtorej godziny, 
wreszcie w  pew nym  momencie, 
zesłabła  I zemdlała, g d y  zaś wrć 
ciła do przytomności, przekona 
ła  się o strasznej hańbie.

P o  gwałcie zapow iedziała  p a ­
robkowi, że wniesie zam eldow a­
nie do policji, n a  co  on groził jej 
wrzuceniem d o  stawu. M usiała 
mu więc przysiąc, że będzie  mil­
czeć i dopiero w tedy  odwiózł ją 
pod w łaśc iw ym  adresem.

Blisko dom u Irena M. uciekła 
z bryczki bez kapelusza  i to reb­
ki, chroniąc się do mieszkania ja 
kiejś chłopki, a  potem  poszła 
w p ro s t  na poste runek  policji.

Lekarze stwierdzili, że napad  
popełniony był w  sposób  bru ta l­
ny i poszkodow ana  utraciła  dzie 
wictwo.

P arobka  aresztow ano. Jest to 
25-Ietni T adeusz  Jasiński z Ra­
dzymina.

O kazało się, że słyszał on całą 
rozmowę dziewczyny z narzeczo 
nym i w yzyskał to, a zam iast od 
wieźć Irenę M. do domu, podstęp  
oie zboczył z  drag i .  ÓU dokona­

nia tak  ohydnego gwałtu, który 
może zm arnow ać zupełnie życie 
poszkodowanej.

Sąd Okręgowy, zastanaw iając  
się nad  temi wszystkiemi okolicz 
nościami, uznał, że Jasiński nie

nta.
W  poniedziałek odbędzie się 

rozpraw a apelacyjna. Broni adw. 
M. W ajngarten .

Do W arszawy przybył pierwszy ambasador ZSRR w Polsce p. Dawtjan, 
którego zdjęcia na dworcu Głównym, w chwile po przybyciu do W arsza­

wy, podajemy wyżej.

Szalona noc inżyniera
W lupanarze „w ywietrzało" 5.000 zł.

G dy w ódeczka zawiruje w  gło  jeszcze szklaneczkę wódki, sięg­
nął do kieszeni, aby sprawdzić , 
czy pieniądze są na miejscu i 
najspokojniej przewrócił się na 
drugi bok, dla dokończenia przy 
musowej drzemki.

G dy ocknął się po' raz drugi, 
był ntnicj spokojny, ponieważ 
pieniądze —  w yw ictrza 'y . Nic 
było też szelmutki, siedzącej w 
nogach.

Inżynier podniósł wielki gwałt, 
ale pieniądze nie znalazły się.

D opiero po 3 miesiącach odna 
leziono na wsi spraw czynię  kra­
dzieży, Marję Bodzoń vel Alek­
sandrę  W iśn iew ską, k tóra  p ra ­
wie wszystkie pieniądze zakopa­
ła  w  polu. Przy tej okazji odkry­
to ś lad  wielkiej zgnilizny, toczą­
cej naw et najzdrow szy  do tąd  lud 
wiejski. O to Bodzoń -  W iśn iew ­
ska, córka p rostego  chłopa wy-

w ach  starszych panów , jego­
moście zdolni są  do najwięk­
szych szaleństw , jakie nie przy- 
stoją  zupełnie zrównoważonym , 
i łysym frantom.

Ale takie są  w łaściwości ukry 
te w  alkoholu, źc w y w raca  natu­
rę ludzką do gó ry  podszewką.

W  roli takiego „przenicow ane 
g o “ pod w pływ em  wódki nie­
szczęśnika popiśał się znany bu­
downiczy i inżynier, Jan U. Po 
podjęciu 5300 zł. z Banku Komcr 
cyjnego na koszty budow y tego 
domu, pierwszy krok zrobił do 
restauracji i tam w  gronie liczne 
go, acz n ieznanego sobie tow a­
rzystw a zaczął obficie oblewać 
okazję posiadania  tak  znacznej 
sumy.

Co się później działo, p a r  inży 
nier nie pamięta, tak juz był ulu-
lany. Obudził się w... domu pu- w ędrow ała  do W a rsz a w y  i tu by

crr\ 7 „ , 11 ■,-r- 7 o i 1 . * 1-      1--- — i _.blicznym, gdzie zazwyczaj każdy 
pijany ma na tyle przytomności, 
aby trafić. O bok siedział jakiś 
m alowany aniołek i ziewał sirasz 
liwie', pa trząc  na pomiętą fizjono 
mję pijaka. Inżynier łyknął sobie

ła najbardziej w yuzdaną pros ty ­
tutką. P ieniądze zbierała  jednak 
co do grosza, z zamiarem kupie­
n i a  sobie kaw ałka  gruntu i osied 
lenia później na roli. Miała już
obłożone w R£Q ~.2JjpQ<iłs* oM&e, go pół wie

Beniek pad ł  przed panną Ró- 
zią na kolana i powiedział:

—  Rózia! Kocham cię! Zostań 
moją żoną.

—  A czy zapewnisz mi by t?— 
spytała  panna  Rózia.

—  Co za pytanie! Jak  możesz 
wątpić?!.., Z każdej sumy, którą 
mi da twój tatunio, oddam  ci po 
‘owę!... Czy ty rozumiesz teraz, 
jak  ja  cię kocham!

—  Rozumiem —  powiedziała 
panna  Rózia i oddała  Benkowi 
sw oją  rączkę.

—  Ale —  zastrzegła się —  mu 
sisz się zająć znalezieniem dla 
nas mieszkania. Pięć pokoi z ku 
chnią.

Ogień miłości przygasł trochę 
w oczach Benka. Podniósł się j  

kolan.
—  Tw ój ojciec nic nie chce do 

dać na mieszkanie —  westchnął. 
—  A za  pięć pokoi z kuchnią 
trzeba dać duże odstępne.

—  Mnie nic nie obchodzi. Ina- 
ifzej nie wyjdę  zamąż! —  oświad 
i ryła panna Rózia.

Beniek ponuro opuścił głowę.
— Żeby to było po ślubie —  

jpomyślał, —  tobym jej dał w 
■p; sk i już. Ale zakochanemu na- 
t, eczonemu nie wolno.

I poszedł szukać pięciu poko- 
|ó / z kuchnią.

Tu żądano trzech tysięcy o d ­
stępnego, tam czterech, gdzie in­
dziej pięciu. Beńkowi włosy s ta ­
wały d ęba  z przerażenia. Żeby 
za te gole ściany płacić takie su­
m y? I w dodatku nie na w łas­
ność?

Ale po  tygodniu w p ad ł  do pan 
ny Rózi rozpromieniony.

—  Rózia! Mam już! W y n a ją ­
łem!

—  Pięć pokoi?
—  Pięć!
—  G dzie?
—  Gdzie tylko chcesz! Na 

W roniej, na  Gęsiej, na Nowolip­
kach, na Smoczej...

—  Z w arjow ałeś?
—  Dlaczego? Chciałaś pięć po 

koi, masz pięć pokoi! Tylko, że 
za pięć pokoi do kupy, razem, 
chcieli bardzo  drogo, wiec w yna 
jąłem pięć oddzielnych. Na róż­
nych ulicach.

Zobaczysz, jak  będzie w eso­
ło! S tołowy pokój będziemy mie 
Ii na Smoczej, sypialnię na G ę­
siej, salon na W roniej, gabinet 
na Nowolipkach, a dziecinny na 
Muranowie.

Tyiko kuchni nie mogłem zna 
leźć. Ale nie m artw  sie. W  tym 
domu, gdzie m am y stołowy, jest 
bardzo tania restauracja.

Napoleon Sądek

jak na stosunki w świecie dziew 
czat ulicznych, jest nielada rzad 
kim wypadkiem, tak sam o zresz 
tą, jak  dążenie do zarobienia roz 
pustą  na kupno roli.

W czoraj Bodzoń - W iśn iew ­
ska odpow iada ła  przed sądem.

Sąd skazał W iśn iew ską  na rok 
więzienia, a dwie paserki, F. 
Znorow ską i A. N ow akow ską, 
które dopomogły ukryć pienią-
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

W błagań Jach Toli było tyle serdecznego bólu 
I tyle serdecznej miłości, że Basia poczuła, J2k ją  całą 
przeszyw a przejmujący dreszcz...

Podniosła się na łóżku, delikatnie uwolniła się 
Z Objęć siostry i rzekła drżącym głosem:

—  Chcesz znać moją tajemnicę, która mnie zabija 
I wkrótce już wpędzi do grobu?...

—  Co? Co ty m ówisz? —  przerw ała  j t j  T ola  —  
CÓiby to mogło byC tak s traszliwego?

—  Najstraszliwsza ze w jzystkich  dla... panny...
—  Będziesz... matką?... —  wybełkotała Tola,
Basia tymczasem szeptała  wśród łez:
—  W  lecie przyjechał do Krakowa ten oficer ro­

syjski, o którym ci tyle razy opowiadałam... Jaś...
—  Jaś Pora j-H ebdyński?  O tak, pamiętam... Ten, 

którego kochałaś i który musiał kiedyś natychmiast 
wyjechać... z wielkim księciem...

—  O, właśnie... Otóż, jeszcze Jawniej, gdy go 
tylko poznałam... W  pierwszym miesiącu naszej zna­
jomości... jeszcze u Kastalskich... był u mnie w nocy... 
i nie mogłam mu się oprzeć...

—  Moje ty b iedactwo kochane...
—  Ale wtedy jakoś się upiekło... Potem, gdy po 

tylu latach nagłe spotkałam go w Krakowie, zgłodnia­
ła, spragniona  jego uścisków... byłam u niego w hote­
lu... Aż tu nagle wybuchła  ta  straszliwa wojna... 
Znów  wyjechał niespodziewanie...

—  1 co?
—  1 już nic. Od ow ego czasu nie miałam ani jed­

nego listu od niego, choć były sposoby. Widocznie 
pad ł  na wojnie. A może... mnie porzucił... Chociaż nie, 
tej myśli nie chcę naw et w y p o w iad aćI... A jednak za 
tc pieszczoty hotelowe Bóg mnie ciężko skarał...  Bę­
dę matką... Słyszysz, T olu?  Matką!... Umrę shań- 
biona, zbrukana, splugawiona, zbezczeszczona... P rze­
klęta przez ojca, potępione przez Boga.

Tyle  żałości było w słowach Basi, że obie siostry 
padły  sobie w objęcia, zalewając się strumieniami łez.

T ola  pierwsza odzyskała  zi.nną krew i zapytała:
—  Kiedy się spodziewasz rozwiązania?
—  Lada chwila chyba, bo cierpię okrutnie. Przed 

chwilą naw et już myślałam, że to już... ł że umiera.n 
z bólu...

—  Nie w ypow iadaj naw et ty c h  brzydkich słów 
O. śmierci. Musisz żyć. Uratujemy cie. Ukryjemy 
przed ludźmi nieszczęście, które cię spotkało.

—  Jakże to ukryć? Przecież Lliccy są tu  1 będą 
musieli wszystko wiedzieć.

—  Otóż dlatego właśnie wrócimy do Krakowa. 
W mnie też wkrótce zanosi się na poród, a nie chcę tu

odbyw ać połogu. A najlepiej bedzie, jeżeli udam y się 
do twojej dawnej piastunki, która ma teraz ładr.y d w o ­
rek w Bronowicach. Jest nam bardzo oddana. Tam 
wszystko się odbędzie po  cicnutku, a potem zobaczy­
my, co robić...

Tegoż sam ego dnia obie siostry serdecznie po­
dziękowały Elickim za gościnę i wyjechały, zaw iada­
miając o swym wyjeździe Garowicza i Rela.

9. PRZEZ OKNO.
Podczas, gdy Garowicz i Rei podróżowali za inte­

resami, G ordyka zostawili na gospodarstw ie  w  Krako­
wie i polecili mu zaopiekować się Tolą podczas jej po­
łogu. Gordyk był zawiadomiony również o  wyjeździć 
sióstr do Bronowie i miał się tam udać.

Trochę był zły. Zauważył bovviem, żc Rei s ta ­
nowczo bierze nad nim górę. Pojechał z teściem na 
grubsze interesy, a choć Gordyk miał należeć do spół­
ki, to jednak Bóg wie, jak oni go tam wykiwają. Po­
za tern Rei już jest  żonaty, kochany przez żonę, niedłu­
go będzie ojcem rodziny, a on, Gordyk, co? Ma zo­
stać starym kawalerem na całe życie, bez w łasnego 
kąta?

Dlaczego tak? Za co?  Przecież to niesprawiedli­
wość 1 Czemuż nie miałby być tak samo szczęśliw y  
z Basią, jak Rei z T o lą?

Gdy tak rozmyślał, nadszedł nagle list, nadesłany 
przez poselstwo hiszpańskie. Gordyk zainteresował się 
nim. Okazało się, że to był pierwszy list w ysłany do 
Basi przez pułkownika Poraj -  Hebdyńsklego, teraz już 
samodzielnie.

Gordyk wiedział, że to list do jego ukochane], nic 
oparł się więc pokusie otworzenia tego listu. Był to 
krzyk rozpaczy Hebdyńskiego, piszącego, że jeżeli 
i tym razem nie otrzyma odpowiedzi, to już straci 
wszelką nadzieję...

Znając to nazwisko, Gordyk odrazu zrozumiał sy­
tuację i... namyślił się...

Jaki był wynik jego namysłów, niewiadomo, dość, 
że list schował do kieszeni i udał się do Bronowie.

P iastunka Basi nie chciała go  wpuścić. Rzekła, 
źe T ola  jest właśnie w trakcie porodu, więc nikomu nie 
wolno wejść do chatki. Chciał przynajmniej zobaczyć 
się z Basią. Ale i na to inu nie pozwolono.

—  A to dlaczego? Przecież panna Basia chyba nie 
rodzi? —  powiedział.

Gordyk wcale nie dostrzegł, jakie piorunujące 
wrażenie wywarł na starej piastunce jego mimowolny 
żart. Ona wszaKże opanowała się szybko i odrzekła:

—  Panna Basia n ie‘może ani na chwilę odejść od 
pani Toli.

Teraz  dopiero Gordyk ujrzał zm ieszarie  p iastun­
ki i pomyślał sobie, czy tu przypadkiem czegoś przed 
nim nie ukrywają.

W tem  rozległ się straszliwy jęk bólu.
—  Słyszy p an?  —  zapytała p iastunka —  włę« 

niech pan dopraw dy  pójdzie i wróci jutro, bo ja muszę 
do chorej...

—  No, już dobrze, dobrze... Ale ponieważ jestem 
tu przysłany przez pana Garowicza, ojca i pana  Rela, 
męża pani Toli, więc zgłoszę się tu jeszcze jutro.

Pożegnał się. W tem  znów się rozległ straszliwy 
jęk bólu. Gordyk rzekł:

—  Dałbym głowę, że to jęk Basi Ale toż to sza­
leństwo! Skądżeby Basia jęczała, kiedy rodzi jej sio­
s tra?  Musiało mi się zdawać.

Od chwili wszakże, gdy zrodziło się w jego móz­
gu pewne podejrzenie, postanowił jednak ie sprawdzić. 
Może to córeczki wrodziły się w o jca? Może r0wnie2 
jakieś podwójne życie p row adzą?  W artoby  to sp raw ­
dzić. W zór byłby gotowy. JaJs wówczas z Garowi- 
czem -  Mederem...

Szybko się rozejrzał dookoła. Ujrzał, że jedno 
z drzew nadaje  się doskonale na punkt obserwacyjny. 
Zwinnie w drapał się na nie...

Rzeczywiście z drzew a przez okno było widać 
wnętrze chatki...

O mało nie krzyknął ze zdumienia ..
Kobietą, wijącą się w bólach porodowych, bynaj­

mniej nie była Tola, lecz Basia... Tak, tak, widział to 
najwyraźniej, bo przecież Tola  stała  tuż obok, pom a­
gając piastunce w krzątaniu się dookoła Basi.

Gordyk widział wszystko, jak  na  dłoni. Nie sły­
szał tylko, co było mówione.

Natomiast doskonale słyszał rozdzierające jęki Ba­
si, która  nagle w przystępie straszliwego bólu aż gryz­
ła prześcieradło, aby zagłuszyć swój jęk I szarpała  na 
sobie koszulę na strzępy, wiła się okropnie, krzyknę­
ła znów straszliwie i nagle opadła  bezwładnie...

P iastunka przez cały czas  nachylona nad Basią 
w tej samej chwili podniosła się. t r z y m a ła  w ręKU 
trzepoczące się płaczące maleństwo.

—  Córka —  szepnęła.
Młoda matka podniosła głowę. Smutny uśmiech 

zamigotał na jej zbolałej i steranej cierpieniem twarzy. 
A gdy piastunka podała jej dziecko, ucałowała je czule.

Tymczasem piastunka w ykąpała  dzieciaka i poło­
żyła go do kołyski, gdzie... spało już cichutko drugie 
nięmowlę... G o idyk  po raz  drugi o mało nie krzyknął 
ze zdumienia...

Dalszy c iąg  jut-o.

PAMIĘTNIK StUZMEJ
SPOWIEDŹ PIEKMEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

Dużo przychodzi interesantów do redakcji nasze­
go pisma. Działy porad, dział beziobocia, premij, m a ­
ją  wielu klientów. Przychodzą też ludziska ze „spro- 
s tow am em “. Zwykle wszystko się zgadza, ale...

—  Zwymyślałem pasażera, p raw d a  —  tłumaczy 
doiożkarz. —  T ak  było rzetelnie. Policjant spisał pro­
tokół, też praw da, ale konia mam gniadego, a  nie siw­
ka i to proszę sprostow ać I —  dom aga się Kategorycz­
nie.

T ego  popołudnia, dom agający się widzenia z re­
daktorem, smukły, z twarzy jeszcze młody, ale siwy 
mężczyzna —  nie chciał nic prostować.

Podszedł do mnie na chybił-trafił, wybierając 
z pośród nas tego, który mu się właśnie nawinął pod 
rękę i p rzedstawił się:

—  Jestem Skomorowskl.
W  pierwszej chwili naw et ml do głowy nie przy- 

tz ło  w iązać nazwisko tego pana z panią Tolą. Mia­
łem przed sobą człowieka praw dopodobnie  (na  okol 
starszego, niż ten, jakiego sobie wyobrażałem z opisów 
Pamiętnika... Zresztą , czy to jed en  Skomorowskl na 
św iecie? Ot, kiedyś przejeżdżając autobusem linji 
„ D “ , wyczytałem na szyldzie dużego kupieckiego skle­
pu nazwisko „Skom orow ski '4. Cóż z tego, że ten pan 
podaje  takie sam e nazw isko? Obojętnie więc spy ta ­
łem:

—  Czem możemy panu służyć?
—  Jestem mężem Tol., której pamiętniki panowie 

drukujecie!...
Śłowa te nieco mnie odurzyły. Przysiadłem na 

krześle i poprosiłem, by powtórzył, co powiedział.
Uśmiechnął się ujmująco.
—  Tak, pan się nie przesłyszał, jestem mężem T o- 

Ił Skomorowskiej, matki Lusinka, o którym panowie 
piszecie w gazecie. Dcstałem w Angiji parę  numerów 
w aszego pisma, poznaw szy  się z w aszą  londyńską ko- 
r«*r>ondentką, panią  H... /  kilku num erów  przekona­

łem się, że to o nas mowa. Przybyłem dowiedzieć się, 
czy panowie nie wiecie, gdzie w tej chwili znajduje się 
moja żona?... Czy żyje?...

Nie, niełatwo było uwierzyć w  to, co  tett pan mó­
wił.

Zresztą, przyznam „lę szczerze, te  czułem pewną 
niechęć do niego, nie mogąc mu przebaczyć, t e  jednak 
zbyt mało interesował się losem swej tony, kiedy była
na to odpowiednia  pora!...

Kiedy dowiedział się ode mnie, źc pani Tola żyje 
i że wietn, gdzie w tej chwili przebywa, poderwał się 
go tączkow o:

—  Gdzie?  Niechże pan powie, gdzie!
-— Mogę pana zawieźć do niej —  powiedziałem.
Nie nam yślając  się już, poprosiłem  kolegę, b y  za­

stąpił mnie w codziennej mojej pracy i natychmiast 
podążyliśmy do szpitala.

W  samochodzie usiłowałem nawiązać rozmowę 
i  p. Skomorowskim. Niebardzo się udawała. Był tak 
wzruszony, że nie mógł mówić.

Udało mi się dowiedzieć tylko tyle, i e  właśnie ko­
respondował z Ministerstwem Sprawiedliwości, by 
ustalić, w  jakiem więzieniu przebyw a jego żona, k ie­
dy ze wstępu do pamiętnika dowiedział się, że znajdu­
je się w szpitalu umierająca.

Nie był w  stanie mówić o ezemś Innem, tylko 
o dwóch sp raw ach : czy stan jest  nadal groźny, oraz, 
czy zechce mu przebaczyć.

Tłumaczyłem nut:
—  Nie jest  pan bez winy w obec tej napraw dę  nie­

zwykłej, a bardzo nieszczęśliwej kobiety i matki, ale...
Chwycił mnie za rękę i zacisnął na niej palce.
—  Co takiego? Niechże pan kończy!
— O na bierze winę na siebie i pragnie, by  przed 

śmiercią mogła zobaczyć p*na i uzyskać od niego prze­
baczenie!

—  T o  ja, tylko ja jestem winien!... Oślepiła mnTe 
zazdrość, ból, rozpacz. Widzieć swoją żonę, obarczoną 
tak potwornemi oskarżeniami! .. Nie mogłem się opa­
nować, szalałem k .  Kiedy czytałem akt oskarżeni!., 
który mi pokazywał jej obrońca, w yobrażałem  sobie 
ohydę w abienia  mężczyzn poto, by  ten zbój, Józef 
Pysk, mógł ich okradać, a  naw et mordować!.., D osta­
łem wtedy jakiegoś ataku, jakiegoś szałuI.. Nic byłertt 
w stanie przyjść do sądu, bobym  się chyba  rzucił na 
tego zbrodniarza, który sprowadził na  nią tyle nie­
szczęść, na matkę Lusinka, na  moją żonę, taką nanbe 
na moje nazwisko!...

Pan Jerzy ukrył tw arz  w  dłoniach.
Zabliźnione nieco rany znów widocznie krwawffy
—  To minęło!... Zresztą akt oskarżenia oparł sly 

w  pewnej mierze na przyznaniu się zbrodniarza, który 
chciał w pakow ać  do więzienia swą ofiarę, kiedy wi­
dział, że dla niego samego niema ratunku!...

Skomorowski podniósł raptow nie głowę i wpił we 
mnie oczy.

—  Czemu się pan tak pa trzy?  —  spytałem zdzi­
wiony. —  Znam całą spraw ę dokładnie, bo z pamiętni­
ka, który pani Tola  jeszcze niedawno pisała...

—  W ięc ona jest niewinna? — szepnął zduszonym 
głosem.

—  A jak pan myślał?
—  Przecież sąd s k a z a ł .. apelacja...
—  I sady się mylą!... To ludzka rzecz!
—  Co ja  zrobiłem, co ja zrobiłem?! —  jęknął 

i chwycił się znów za głowę.
W  tej chwili poczułem do niego sympatję. W i­

działem przecież, że przybywał do swej żony, nie wie­
dząc nawet, że jest  niewinna! A więc co kierowało je­
go szlachetncmi krokam t?

Daiszy ciąg JuKx
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ŚWIATA PRACY
Młoda armja pracy bez jutra

Krawcowe zarabiają po 8 zł. 50 gr. tygodniowo —  T5 procent wychowanek szk ił rzemieślniczych nie znajduje pracy
K atastrofalna sy tuac ja  na rynku 

p racy  dla dorosłych zepchnęła z 
porządku  dziennego sp raw ę za ­
trudnienia młodocianych, albo w 
najlepszym  razie za mało poświę 
ca się jej uwagi.

Społeczeństw o nie może się u- 
po rać  z zagadnieniem bezrobo­
cia wśród  żywicieli rodzin, dla­
tego  bagatelizuje  sobie problem 
zaopatrzenia  w  pracę tych, któ­
rzy do niej dorasta ją .

G d y  m ow a jes t  o bezrobot­
nych, mamy na myśli jedynie ro­
botników, którzy już gdzieś pra ­
cow ali, których kryzys gospodar 
czy  wyrzucił z warsztatów p ra ­
cy i znaleźli się oni bez środków  
do życia. A przecież poza armją 
bezrobotnych stoi wielka armja 
rekrutów pracy, którzy, zanim za 
w ód zdobyli, już los ich napięt­
now ał bezrobociem  i skazał na 
deprawację przez nędzę i leni­
stw o!

W  okresie długotrwałego prze 
silenia gospodarczego  narasta ł 
na rybek  robotniczy i rzemieślni­
czy, a dziś bodaj jes t  liczniejszy 
od zarejestrow anej armji bezro­
botnych! Jeśli ten stan rzeczy 
potrwa dłużej, m łode pokolenie 
robotnicze będzie stracone dla 
przyszłości i żadna „konjunktura

gospodarcza"  nie odrobi stratI 
»o życia w chodzi pokolenie w y ­

kolejeńców, rozbitków, ludzi bez 
Jutra 1

Fakt ten Jest o  w iele groźniej- 
«*y. niż sam o bezrobocie wśród 
dorosłych, które mogą leczyć róż 
ne akcje  społeczne, utrzymując 
ten rezerwuar ludzki przy życiu. 
Ale jaką w artość  społeczną bę­
dzie miała młodzież, która w  naj 
bardziej w artościow ym  okresie 
Jtycia przejdzie szkołę upodlenia, 
zm arno traw i zapał do pracy, si­
łę do  walki o by t?  Jaki będzie

i ej udział w  pracy  dla państw a , 
eśli naw et nie może podjąć pra ­

cy dla siebie 1 k lęska gospodar­
cza  w ychow uje  z niej kastę  pa- 
•o rzy tó w ?

Na poparc ie  naszych w yw o­
d ó w  możemy dla przykładu

Erzedstaw ić  cyfry, będące  wyni- 
lem ankiety, którą  na odcinku 

krawieckim przeprow adził  Zw. 
Zaw. Pracown. Przem. Odzież.

W spom niany  Związek rozesłał 
kw cstjonarjusz  do  abso lw entek

zaw odow ych szkół rękodzielni­
czych w W arszaw ie. Dotychczas 
wpłynęły 92 odpowiedzi. Jest to 
więc liczba pokaźna, która już 
może dać orjentację o całokształ 
cie. Mogą zajść w praw dzie  d rob­
ne odchylenia, gdy ankieta obej­
mie większą liczbę odpowiedzi, 
ale dotychczasowe cyfry są  tak 
jaskraw e, w  wymowie swojej tak 
przytłaczające, źe one przesądza 
ją  ostateczny wynik.

Ankieta, jak już nadmieniliś­
my, była skierowana do zaw odo­
wo wyszkolonych krawcowych, 
absolwentek stołecznych szkól 
rękodzielniczych. Jedno z jej

g łównych py tań  brzmi: „Czy pra 
cuje w obranym  przez siebie za­
w odzie?"  13 absolwentek na 92 
odpowiedziało na to pytanie 
twierdząco, 4  —  i e  zarobkują 
dorywczo, 3 —  t e  odbywają 
praktykę, a 72 dały odpowiedź 
przeczącą. A w ięc 75 procent ab­
solw entek krawieckich nie zna­
lazło pracy i marnuje sw e przy­
gotow ania zaw odow e!

C harakterystycznie  brzmią u- 
zasadnienia uczestniczek ankie­
ty, a więc: „Nie pracuję, gdyż
nie mogę dostać się do żadnej 
p racow ni" —  „obszywam  tylko 
rodzinę" —  „nie pracuję z powo

du braku obstalunków" •—  „sie­
dzę w domu, bo pracy nie mogę 
dostać" —  „brak zapotrzebowa­
nia na krawcowe" —  „pracowa­
łabym chętnie w  krawicczyżnie, 
niestety, nie mogę znaleźć pracy; 
od ukończenia szkoły jeszcze nie 
pracowałam".

T e, które odbywają praktykę, 
niczem wieczny student, powia­
dają, t e  „pracują bezpłatnie".

A ile zarabiają młode krawco­
we, które mają zatrudnienie? O- 
braz  wyzysku jest  tutaj przeraża 
jącyl Najwyższy zarobek w yno­
si tygodniow o 20 zł., najniższy 3 
zł. (a  w ięc 50 groszy dziennie!).

Przegrany strajk szewców I lokaut» Wilnie
Wilno, w  kwietniu 1934 r.

Zakończony przed samemi 
Świętami W ielkanocnemi strajk 
wileńskich szew ców  - chałupni­
ków i robotników, który trwał 
przez całe 5 tygodni i obfitował 
w różne, naw et w prost d ram a­
tyczne momenty, ma nietylko lo­
kalne znagzeme dla Wilna, lecz 
wogóle stanowi kwestję zasadni 
czą dla całej tak licznej rzeszy 
chałupniczej na obszarze Rzpli- 
tej. Pow odem  bowiem strajku by 
ło nie tyle podwyższenie staw ek 
za robociznę, ile sp raw a  ubez­
pieczeń społecznych.

Podczas pertraktacyj z pracodawca 
mi w Inspektoracie Pracy wysunęły 
związki zawodowe szewców, tak cha­
łupników, jak i robotników, na naczel 
nem miejscu postulat podpisania urno 
wy zbiorowej, w której właściciele 
sklepów gotowego obuwia mieli się 
zobowiązać do zapisania tych szew­
ców, którzy dla nich stale wykonują 
obstalunkl oraz ich pracowników, w 
Ubezpieczało! Społecznej.

Przedstawiciele sklepów obuwia na 
tomiast oświadczyli, że odnośnie cen­
nika za pracę mogą prowadzić z 
szewcami rozmowy 1 sprawa ta nie bu 
dzl żadnych zastrzeżeń, natomiast o 
umowie zbiorowej i Ubezpieczalnl Spo 
lecznej nawet słyszeć nie chcą, gdyż 
uważają pracujących dla nich szew­
ców tylko jako jako dostawców czy­
li samodzielnych fabrykantów.

Ponieważ stanowisko właścicieli 
sklepów było nieustępliwe, wybuchł 
strajk szewców wszystkich kategoryj 
pracowników, w którym wzięło udział 
ogółem ponad 3.000 osób.

Szewcy jednak do strajku nie 
byli przygotowani, a tragizm ich 
sytuacji materjalnej był powo-

Elementarz prawa pracowniczego

Państwowe pośrednictwo pracy
Rozporządzenie P. Prezydenta 

RzpIIte] z dnia 27 października 1933 
roku zniosło państwowe urzędy po­
średnictwa pracy, przekazując Ich 
czynności czgśclowo Funduszowi Bez 
robocia, częściowo administracji osól 
Hej. Uprawnienia kierowników pań­
stwowych urzędów pośrednictwa pra 
cy przeleli mianowani przez Ministra 
Opfeki Społeczne] przewodniczący Za 
rządów Obwodowych Funduszu Bez 
robocia.

Z mocy rozporządzenia wykonaw­
czego Min. Op. Sp. z dnia 15 marca 
11934 r. Fundusz Bezrobocia wykonuje 
swe funkcje w omawianym zakresie 
przez biura pośrednictwa pracy oraz 
Instytucje zastępcze — związki samo 
rządowe lub Instytucje prawno-publi 
cn ie.

BInra pośrednictwa pracy małą bar 
dzo szeroki zakres działania, a w 
•zczególnoścl należy do nich: 1) pro­
wadzenie rejestracji, ewidencji i kon 
troll posznkujących pracy dla celów: 
pośrednictwa pracy oraz zabezplc- 

u  wypadek bezrobocia! 2)

pośrednictwo pracy dla poszukują­
cych pracy w kraju i zagranicą; 3) 
prowadzenie claringu pracy; 4) po­
radnictwo zawodowe I przeszkolenie 
zawodowe bezrobotnych; 5) wydawa 
nie poszukującym pracy zaświadczeń 
wymaganych: a) do korzystania z 
uig taryiowych na kolejach państwo 
wych, b) do uzyskania ulg podatko­
wych (np. zwolnienie od podatku lo­
kalowego), c) do korzystania z mora 
torjum mieszkaniowego, d) do uzys 
kania dalszego leczenia w nbezpieczal 
niach społecznych po ustaniu stosun- 
’ n pracy, uzasadniającego obow nz- 
ubezpieczenia, e) do uzyskania śwład 
czeń ubezpieczeniowych poza grani­
cami kraju, jak również I f) dla in­
nych celów dotyczących pomocy bez 
robotnym.

Obok wymienionych |nż czynności 
przyjmują biura również zgłoszenia 
miejsc wolnych I nowoobsadzonych 
od zakładów pracy, czuwają nad prze 
strzeganlem przepisów ustawy o za­
opatrzeniu inwalidzkiem oraz spełnia 
la szereg Innych czynności z zakre­
su sw ^ lczW a bezrobocia.

dem, że niektóre warsztaty w y­
łam yw ały  się z pod solidarności 
strajkowej, co znowu pociągało  
za sobą natychm iastow ą reakcję 

W reszcie  wyczerpani ju t  do 
ostateczności kilkutygodniowym 
strajkiem szew cy zwrócili się do 
władz o wyznaczenie komisji ar­
bitrażowej. Uzyskali jednak  tyl­
ko nieznaczną podwyżkę cennika 
za pracę, a mianowicie: za godzi 
nę pracy ustalono wysokość wy

Blaski I cienia

Wyzysk 
coraz większy!

W szystk ie  porównania zawo  
dzą. g d y  sie rozw aża sprawę 
w yzyska , stosowanego w naj­
przeróżniejszych gałęziach w y  
twórczości.

U m owy zbiorowe, które b y ty  
ongiś wałem ochronnym przed 
w yzyskiem , sa bez wartości o- 
biegowej l, jakt ktoś dowcipnie 
powiedział —  j:dew aluow aly  
sle“. U stawodawstwo ochronne 
pracy nie posiada egzeku tyw y, 
a ściślej mówiąc —  z sankcyj 
prawnych pracownik nie korzy  
sta. gdyż boi sle śmierci głodź) 
wej. a ta mu grozi, jeśli straci 
to jedyne ogniwo, jakie go łą­
c zy  pod presja w yzysku  z war 
sztatem  pracy. Hula wiec samo 
wola pracodawców wśród J try  
zysow ych '* warsztatów , jak 
wiatr, na dzikich polach!

Zastosujm y wice klasyczną 
kabał ke reporterów  /  przedsta­
w iw szy  cyfry , powiedzm y krói 
ko: Bez kom entarzyt

Bo c zy ż  kom entarzy w ym a­
ga fakt, że zarobki rzemieślni­
ków wykwalifikowanych, za­
trudnionych na Starej Pradze, 
Szmulowiźnie, Targówku, No­
w ym  Bródnie, w ynoszą najwy  
żej 4 zł. dziennie? t e  dniówka 
robotników niewykwalifikowa­
nych waha sie od 80 groszy  do 
2 zł. dziennie? t e  robotnice za  
rabiodą najw yżej z lo ty  groszy  
50? t e  pracuia przeciętnie 3 
dni w tygodniu?

A c z y  potrzebne są  komenta­
rze do tego faktu, iż  p. K rzyw a  
szew ski, b. dyrektor teatrów  
warszawskich, nie wypłacił ga 
ży  bileterom za 2 miesiące? Ze 
dopiero teraz po jego ustąpie­
niu maja odwagę upomnieć sle o 
swe prawa? Zostawm y wlec to 
J je z  kom entarzy“ L

nagrodzenia na 25 gr., a za w y­
konanie poszczególnych gatun­
ków obuwia ustalone zostały na­
stępujące ceny: za parę bucików  
męskich pasow ych —  5 zł. 20  
gr., za parę szpilkowych —  4  zł., 
za parę damskich pasow ych —  
4 zł., a damskich szpilkowych —  
3 zł. 50 gr.

Jednocześnie ustalono zasadę ścis­
łego przestrzegania 8-godzinnego dnia 
pracy, co dotychczas w zawodzie 
tzewekim nie było przestrzegane, 
gdyż pracowano przeważni* po 10 do 
12 godzin.

Strajk zakończył sle przed Wielka­
nocą. I szewcy a pod ziewali sle, te  o- 
trzymają odraza większą ilość zamó­
wień i ewentualnie jeszcze zaliczki na 
święta. Tymczasem spotkało ich roz­
czarowanie, bo chociaż właściciele 
sklepów zasadniczo zgodzili się na 
wymienione powyżej warunki, to jed­
nak narazić wstrzymali się zupełnie 
od udzielania zamówień, co jest rów­
noznaczne t  cichym lokautem.

Ponieważ taki stan rzeczy prze­
ciągnął się także przez cały tydzień 
po WiHklejnocy t trwa jeszcze obec­
nie, przystąpiły zarządy związków za­
wodowych szewców do zorganizowa­
nia w  lokalu związkowym przy uL 
Metropolitalnej ł  biura zamówień na 
wykonanie wszelkiego rodzaju Obu­
wia I zwróciły się do prasy I społe­
czeństwa z prośbą o poparcie tej ak­
cji samoobrony przed skutkami lokan- 
tu.

Sprawę zapisywania szew ców  
do Ubezpieczalnl Społecznej po­
stanowiły zarządy tutejszych 
związków zawodowych posta­
wić na porządku dnia ewentual­
nego ogólnopolskiego zjazdu pra 
cowników chałupniczych z całej 
PolskL

F.L.

Jak obliczyliśm y, przeciętny za­
robek tygodniow y zatrudnionych 
uczestniczek ankiety w ynosi 8  
zł. 50 groszy. Jedna z nich pisze, 
że „zarabia 30 zł. m iesięcznie, 
ale na t ram w aje  musi w ydać 12 
zł.". Dla niej więc pozosta je  4  
zł. tygodniowo.

O to  „s tan  zatrudnienia" naszej 
młodzieży rzemieślniczej, k tóra 
ma za sobą  szkoły zaw odow el

Obozy pracy, których organi­
zacja  odbvw a się pod nadzorem  
Min. Opieki Społecznej, mogą 
coś w dziedzinie zatrudnienia 
młodzieży zdziałać, ale p rzede- 
w szystkiem obejmują zbyt szczu 
płe szeregi bezrobotnych i są tył 
ko środkiem kojącym, a nie leczą 
choroby bezrobocia.

Młodzież, zatrudniona w  obo­
zach pracy, jeśli naw et spuścimy 
zasłonę na wszystkie braki ideo­
logiczne i organizacyjne obozów, 
pod przymusem daje  owoc pra­
cy, który nie jest  wynikiem jej 
zawodft. Młody krawiec kopie ro 
wy, a ślusarz rozbiera mury for- 
teczne. Który z nich po wyjściu 
z obozu będzie p rzygo tow any  do 
sw ego zawodu, jeśli naw et po­
pyt na rynku pracy  się zwiększy?

Nie miejmy złudzeń! Kocioł w 
obozie pracy ł prycza w  kosza­
rach da tej m łodzieży m ożność 
przetrwania kryzysu, ale cza* 
ten bedzle stracony dla jednostek  
I w  kwalifikacjach zaw odow ych  
postępu nie w ytw orzy! A prze­
cież czasy dzisiejsze w ym agają  
wielkiej specjalizacji f ten zdoby  
wa sobie lepsze warunki egzy­
stencji, kto bardziej p rzygo tow a­
ny jest  do spełniania trudnych o -  
bow iązków

Nie wyolbrzymiając w ięc fak­
tów, można stwierdzić, że obozy  
pracy odnośnie młodzieży, ode­
grają taką sam ą rolę, jaką odgry  
wają kuchnie społeczne w zglę­
dem dojrzałych bezrobotnych. 
Przed snołeczeństw em  stoi w lel-  
kł cel. aby młodzież dla przyszło­
ść! kraju nie została zmarnowa­
na.

T ak! Tylko zgodny wysiłek c t  
łego społeczeństwa może klęsce 
zaradzić. Rodzice młodocianych 
wvdobv!ł z siebie nadludzki wy­
siłek, aby  sw e dzieci do życia 
nrzvgotować, dali im szkołę, nau 
kę w  zawodzie, a więc fach, spo­
łeczeństwo musi im dać pracę!

(Zdz. W .)

Zarobki robotników w  hutach żelaza
W  m -cu  s ty c z n iu  r. b. w s z y ­

s tk ie  c z y n n e  h u ty  że la z a  na 
Ś lą sk u  i woj. Kieleckiem  z a t ru d  
n ia ly  łączn ie  27371 robotn ików . 
J e s t  to  d a lsz y  spadek  z a t ru d n ię  
nia w  p rz e m y ś le  h u tn iczy m , bo 
w iem  w  m -cu  g ru d n iu  p r a c o w a ­
ło 27449 robo tn ików , a w listo 
p adz ie  r. ub. 28267 robotn ików . 
P rz e c ię tn y  za ro b ek  hu tn ika  w y  
nosił zł. 9.44 dziennie  a  m iesię  
cznie  zł. 201.35 p rz y  p rz e c ię t ­
nie p r z e p ra c o w a n y c h  21.33 
dn iów ek  w  m iesiącu.

W  hutach te la z a  na S lasku  
p ra c o w a ło  w  sty czn iu  rb. 17.032 
robo tn ik ó w  i p rzec ię tn e  za robk i 
m ies ieczne  w y n o s i ły  zł. 244.27. 
N a to m ia s t  w  ru ta c h  w oj. Kielec 
k iego  zatrudnionych  b y ło  10.326 
ęobotgjkgw. a  przeciętny ich s a

robek  w y n o s i ł  za ledw ie  zł. 
130.22 m iesięcznie . 780 robotni 
kó w  z a t ru d n io n y c h  w wielkich 
p iecach na G. Ś ląsku  z a rab ia ło  
dziennie  zł. 11.28. a m iesięcznie  
27/.04. W  woj. Kieleckiem  358 
robo tn ików  o t r z y m y w a ło  dzień  
nie po zł. 6,96. a za ro b ek  m iesie  
c z n y  dla tej k a tego r i i  w y n o s i ł  
zł. 144.88. S ta lo w n ie  z a t ru d n ia  
ły  2810 robo tn ików  a oface ich 
w y n o s i ły  zł. 265.02 (Śl.) i zł- 
146.84 (Kiel.). W  w alco w n iach  
p ra c o w a ło  6411 robo tn ików  
p rz y c z e m  p łaca  mieś. w y n o s i ła  
aż  zł. 132.56. N a jw ię k sz a  liość 
ro b o tn ik ó w  bo 17012 p ra c u je  ja 
ko  pom oc  h u tn icza  i zarobki jej 
p rzec ię tn e  na Ś lą sk u  w a h a ła  sie 
od 145 do 200 zł. a  w Kielec­
k iem  nie r z a d k o  p rz e k ra c z a ją  
100 złotych miesięcznic
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Aczkolwiek wydaje się to nieprawdopodobne, 
taktem jest jednak, ze wielu m ie s z k a ń c ó w  
W arszaw y, nawet znakomita ich większość 
nie zna zupełnie s to licy , jej przeszłości, jej 
pamiątek, urządzeń społecznych, warunków 
życia i pracy oraz zwyczajów mieszkańców.

PODJEltfMY ZATEM CZYN OBYWATELSKI
pragniemy wypełnić tę tukę, dając możność szerokim rzeszom  
Czytelników »Ostatnich Wiadomością zapoznania się ze stolicą

w serji niezmiernie ciekowych, 
doskonale opracowanych opisów

odgrzebując z pyłu zapomnienia najciekawsze momenty 
przeszłości i usuwając zasłonę nieuwagi z rzeczy, na które 
nieraz patrzymy, nie dostrzegając ich wcale; będziemy 
pisali o pałacach, podziemiach, bohaterstwie, wzlotach 
i upadkach, dniach i nocach warszawskich i o wielu, wielu 
innych rzeczach opartych na (ak tach  i d o k u m en tach .

as Pierwszy z tej serji opisów znajdziecie już jutro w dzienniku 5

„ O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I "
Przeczytał odwrocie pierwszy rozdział reportażu - powieści p. t

„Pożeracz serc kobiecych"
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Pożeracz s e r c ^ =
kobiecych

P o w i e ś ć - r e p o r t a ż  z ta jn ik ó w  p o tw o r n e j  a f e r y  w św ie cie  a r y s f o k r a c j i .
Biuro M iłości

„M iędzynarodow e Biuro Informacyjne*1 —  tak  
* łc ' i ł  napis w y r y ty  zlotem i literam i w  dw óch Języ­
kach na m arm urowej tabliczce przy  bramie jednego  
i  w ielkich dom ów  przy  ul. M arszałkow skiej. Jakie­
go rodzaju inform acyj udzielało to  biuro, praw ie nikt 
nie w iedział. Nie m iało ono zapew ne licznej klienteli, 
g d y ż  zazw y cza j w id yw an o  ty lko  n iskiego, e legan c­
ko ubranego pana, k tórego dozorca ty tu łow ał panem  
dyrektorem  oraz słu żącego , m ałom ów nego o  ponurej 
tw arzy . O bydw aj: dyrektor G ustaw  de M ontem ort 
i Jego s łu żą cy  przychodzili do biura punktualnie o g o ­
dzinie dziew iątej i w ych od zili o  trzeciej.

Na pytania ciekawych, dozorca odpowiadał.
—  Ano biuro i ty le . Jakaś francuska firma, która  

sie zajm uje zagranicznem i interesam i. P łacą  regular­
nie kom orne i niem a co gad ać!..

P ew n ego  pieknego ranka pan dyrektor G ustaw  
de M ontem ort sied zia ł u siebie w  gabinecie i leniw ie  
przeglądał korespondencję, obracając w  grubych w y -  
w iniętych  w argach cygaro . B łogą  ciszę, chronioną  
przez p u szyste  d y w a n y  i ciężk ie  za sło n y  w  oknach, 
przerw ał g ło s słu żącego , oznajm iający interesanta.

D yrektor uniósł do góry  krzaczaste  brwi z lek- 
kiem zdziw ieniem . O debrał z rak słu żącego  bilet w i­
zy to w y , na którym  p rzeczyta ł: Inżynier Stefan No- 
derski.

—  P rosićI —  rzucił k ró tk a
P o  chw il5 na progu gabinetu ukazał sie m łody  

m eżczvzn a . D yrektor na Jego w idok przesunął jed ­
nym  ruchem jeżyk a  i w arg  cy g a ro  z  lew ego  kąta ust 
do praw ego, jakby chciał, by dym  nie przysłan iał mu 
niespodziew anego w idoku.

P rzy b y ły  był nad podziw  urodziw ym  m ężczy z­
ną. W ysoki, harm onijnie zbudow any, o  tw arzy  su­
chej, w yrazistych  m ęskich rysach . Idealny rysunek  
u st nasuw ał n ieodparcie m y śl o  pocałunku, szare  
o c z y  o sta low ym  p ołysku  p a trzy ły  bystro  i śm iało  
pod łukami czarnych  brwi, obram lone gęstem i dłu- 
giem i rzęsam i.

D yrektor, jakby o ch ło n ą w szy , w skazał p rzyb y­
łem u fotel,

—  C zem  m ogę panu słu ży ć?  —  zapytał, s iad a­
jąc po w zajem nem  przedstaw ieniu się.

P r z y b y ły  zam iast odpow iedzi sięgnął do k iesze­
ni i delikatną, ale znam ionującą siłę  ręką, którą w y ­
robiły sporty a nie m ozolna praca, podał dyrektoro­
wi lict.

G ustaw  de M ontem ort rozciął kopertę 1 przeczy­
tał:

„Drogi przyjacielu! P o sy ła m  CI człow ieka, k tó ­
rego będziesz m ógł ocen ić  już na p ierw szy  rzut oka. 
jak g o  ty lko  ujrzysz. Jak w id zisz  m ężczyzn a , jakich  
nieczęsto  się  spotyka. Jego  w y g ląd  odrazu Ci nasunie  
myśl, że musi mieć kolosalne powodzenie u kobiet, 
a potwierdzają to fakty z jego życia, które znam cokol­
wiek. Choć Jest Jeszcze m łody m iał w  sw em  życiu  
w iele już przygód m iłosnych  tern bardziej, że  im po­
nuje kobietom  nietylko rzadko spotykaną urodą, ale 
również niepoślednią inteligencja, w lelk iem  obyciem  
w  św iecie, znajom ością  bodaj w szy stk ich  Języków  
europejskich i um ie sie  znaleźć w  najw ykw lntniej- 
szem  tow arzystw ie. O statnio p oślizgnęła  mu sie noea  
w pew nym  rom ansiku z żoną jednego z  n aszych  d y ­
gnitarzy, k tórego g łos w y sta rczy ł, by w ład ze w y d a ­
liły  go  Jako n iepożądanego cudzoziem ca z granic 
Francji. Musi w iec w rócić do kraju.

Nie m ów iłem  z  nim w iele, g d y ż  sadze, że T v  
zrobisz to o  w iele lepiej ode m nie. P o legam  na tobie 
jako na specjaliście 1 proszę C lę, b y ś dał mi znać o 
rezultacie. Nie w ątpię, że  potrafisz g o  na leżycie  w y ­
zysk ać dla naszej i lego  w łasnej korzyści. Baron  
Józef Biller.*'

M ontem ort z ło ż y ł Ust l uderzając papierem  o 
kant biurka p rzyg ląd ał się g o ś c io w i Jakby chciał 
spraw dzić dokładnie opis, Jaki p rzeczyta ł. P o  chwili 
podsunął pudełko z cygaram i 1 sam  zapalił. R ozsiadł 
sie w ygod n ie w  fotelu 1 w yp u szcza jąc  kłąb dvm u za ­
pytał:

—  A. w ięc. czem  m ogę s łu ży ć?
—  Baron, k tórego list w ręczy łem  panu dyrekto­

rowi, zapew ne pisał o tem —  odparł dźw ięcznym  g ło ­
sem  Noderskl.

—  No, tak... Lepiej Jednak rozm ów ić się  sz czeg ó ­
łowo.,.

—  Chciałbym sfę Jakoś urządzić w  W arszawie.
D yrektor puścił n ow y  kłab dym u i patrzac sw e- 

mi małem i św idrujacem i oczkam i, ginącem i prawie 
w w ypukłościach  policzków , pow iedział:

—  P ro szę  pana, pan w ie, źe  w szy stk ie  interesy  
handlowe i p rzem ysłow e ooprostu leżą . Ludzie z 
w yźszem  w ykszta łcen iem , inżynierow ie, praw nicy  
głodują, chodzą w wyszarzanych ubraniach i podar­
łem  obuwiu.

N agle  dyrektor nachylił się  lra N odersklem u

JaEby cRcTał mu rw ferzy ć  wlellcą taTemn*cę.
—  Jest ty lk o  Jeden Interes, k tóry doskonale p ro ­

speruje —  ciągn ął stłum ionym  g łosem . —  M iłość I 
W  takiej naprzykład W arszaw ie  głoduje dziesiątki 
ty s ię c y  ludzi, ale są  dziesiątki, naw et setk i kobiet 
z bogatych  dom ów , które nie w iedzą , c o  robić z  pie­
niędzmi. Największą ich troską Jest wyszukiwanie
sobie rozryw ek. G otow e są  zap łacić  ty sią ce  za  Jeden 
pocałunek ust takich... Jak pańskie 1 Trzeba ty lk o  do­
trzeć do tych  k o b ie t  Taki m ężczyzn a  Jak pan m oże  
łatw o zn a leźć  drogn do nich. naturalnie z  m oją pom o­
cą. M ogę o tw o rzy ć  przed panem  drzw i najbogat­
szy ch  dom ów  w  sto licy , w prow adzić pana do w s z y s t ­
kich salonów  a rystok ratyczn ych , zapoznać pana s  
najelegantszem l 1 najbogatszem i kobietam i, op ływ a- 
lącem i w  złoto , k tórego  strum ień m ożem y sk ierow ać  
do nasze] k ieszeni L

D yrektor de M ontem ort w  m lare lale m ów ił pod­
niecał s ie  w łasnem l słow am i. M ałe oczk i b iega ły  bez  
przerw y, g ło s  drżał uniesieniem , grube ow łosion e  
palce p oru sza ły  sie  iv w o . Jakby p rzesiew a ły  Już tę  
płynące strum ieniem  m onety  i sze le sz c zą c e  hank- 
noty.

S ied zą cy  naprzeciw  n iego  N oderskl w yraźn ie  b v ł 
pod w rażeniem  Jego słów . W  oczach  Jego zapaliły  
sie ogniki, Jakby odblask lśn iącego  w  Jego w yobraźni 
złota.

D yrektor nagle p rzerw ał potok sw e] goracel w y ­
m ow y. O dsapnął, przeciągnął ręką po b ły szczą cej ły ­
sinie 1 oparł się, w ysu w ając  ok rąg ły  brzuch, tak dłu­
go  p rzyc iśn ięty  do biurka w  zapale przem ów ienia.

O bracając Już spokojnie w  w argach  cygaro , rzu­
c ił pytanie:

—  N o 1 co ?  Jakże się  panu podoba taka m yśl?
N oderskl, przebierając lekko palcam i na kraw ę­

dzi biurka, rzucił spojrzenie na dyrektora.
—  O w szem ... —  pow iedział. —  Ja Jestem g o ­

tów !.. Mam pew ne d ośw iadczen ie w  spraw ach, w  któ­
rych odgryw ają role kobiety.

—  D oskonale! W iec pan się  zgad za?
—  Tak —  odpow iedział przeciągle  N oderskl. Jak­

by się  nam yślał. P oczem  dorzucił ż y w o :—  C óż m ogę  
Jednak zrobić? Jestem  zupełnie bez środków l

— O, to drobnostka! T em  niech się  pan nie 
kłopocze I -  —  zaw oła ł dyrektor, m rużąc o c z y .

D alszy ciąg futro.

Błaganie o wolność
Do ministerstwa sprawiedliwo J

<cj w pływ a codziennie wiele p o - , 
dań o ułaskawienie, przerwę w 
odbywaniu kary, lub zatarcie ska 
zania i t. p.

Każdy z więźniów drży na sa­
mo wspomnienie o wolności. O b­
licza dni. godziny, minuty, zbliża 
ince go do momentu, gdy  żelaz­
ne wroia  nie będą mu zagradzać 
wiecej drogi do wolności.

Więźniowie zawsze żyją iskier 
ką nadziei, że po odbyciu dwóch 
trzecich kary uzyskają wolność. 
Zasypują władze podaniami o 
przedterminowe zwolnienie. Choć 
by im kilka podań odrzucono, nie 
tracą nadziei i piszą nowe poda­
nia.

Ile w  tych prośbach skruchy, 
ii* pU ątaic naocw iot a  i ł *  m in*

mentów, mających oddziałać na 
uczucie przedstawicieli władzy, 
którzy m ają zdecydować o losie 
petenta!

W  lwiej części podania  więź­
niów nie odnoszą skutków.

Oto kilka z pośród stosu o- 
wych próśb:

W  dniu 7 sierpnia b. r. m a o- 
puścić więzienie na Św. Krzyżu, 
obecnie 32-letni Stanisław Gach, 
skazany na 15 lat więzienia za 
udział w  bandzie, która dokona­
ła 26 napadów  na  mieszkania pry 
w atne w  powiecie sandomierskim 
i g rotow skim  w  okresie od listo­
pada  1918 r. do końca czerwca 
1919 r.

W  ciągu 14 -le tn ćg o  pobytu w 
więzieniu Gach już kilkakrotnie 
ik U d a ł jaouanu o  orzedtermino-

w e zwolnienie, ale bez skutku.
Obecnie złożył i pisze m. in.:
„Teraz rozumiem sw e błędy. 

Byłem miody 1 dałem się w ciąg­
nąć na złą drogę. Zlitujcie się i 
dajcie mi w olność, bo już dosyć 
mam tych cierpień!..."

Janina Poniczykowa. m iesz­
kanka wsi Pieńki Sikorskie, pod 
Piotrkowem, nie kochała swego 
męża, zle z nim żyła i zdradzała 
go. Przyjąw szy na służbę dorod 
nego parobka S tanisław a Opal- 
czewskiego, tak się w nim zako­
chała, iż za jego nam ow ą w  no­
cy na 25 stycznia 1925 zastrzeli­
ła męża.

Sąd Okr. w Piotrkowie skazał 
Pończykową i Opalczt v\ skiego 
po 10 lat więzienia.

Opalczewski z niecierpliwo­
ścią oczekuje 19 października 
1935 r.. w którym to dniu koń­
czy odsiadyw ać karę. Siedzi w  
Piotrkowie. Tym czasem  co iakU

czas p isze prośby o zwolnienie. 
W  ostatniem podaniu Opalczew- 

ki wyraża skruchę i pisze: 
„Opętała mnie namiętna mi­

łość i dlatego stała się zbrodnia. 
Cierpię nad moim losem 1 nigdy  
nie zaznam spokoju, bo duch za­
bitego prześladuje mnie...“ 

Hazardowa gra w kary i w ód­
ka gubiły Jana Nieporęckiego, 
który, mając dostęp do kasy 
przez szereg lat system atycznie 
przywłaszczał sobie różne kwoty, 
przegrywając je następnie w  kar 
ty. Afera w yszła najaw. Pana bra 
ta wzięto za głow ę. Przyznał się 
do przywłaszczenia kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych. Sąd zapliko- 
wał mu pięć lat w ięzienia, które 
ma opuścić 12 grudnia 1936 r.

Nieporęcki nie może doczekać 
się tej upragnionej chwili i pisze 
błagalne prośby o przedtermino­
we zwolnienie:

„Zaklinam .Wat sruw tku

św iętości, pozw ólcie mi jeszcze  
w  życiu cieszyć się wolnością. Ja 
nie jestem  złym człowiekiem . Złe 
towarzystwo zgubiło mnie. Nie 
potrafiłem oprzeć się, gdy nama­
wiano mnie na pijatyki, a poterr. 
na grę w  karty, które, jak zmora 
zaw isły nad mą nieszczęsną gło­
wą. Sięgnąłem po cudzą w łas­
ność, to prawda, ale uczyniłem  
to pod wpływem  obłędu. Bo czyż 
hazardowa gra w karty i pociąg 
do kieliszka nie można nazwać 
obłędem ? W ięzienie mnie wiele 
nauczyło. Odzwyczaiłem  się ou 
gry i wódki, a to moje zwycięst­
wo. Na w olności będę, jak wól 
pracował, aby instytucji, które 
skrzywdziłem choć Ćifścuw. < 
zwrócić, co wziąłem".

Oto prośby skazanych przesh 
ców. Czy w szystkie odnoszą s 1- 
tek? O, nie! W  większości w\ 
padków  odpowiedz jest odmow- 
0 4
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Bezdomny u walce o mieszkanie
Jak Opieka Społeczna ratuje ofiary eksntsyj

(B. J.) W a r s z a w s k a  O p ieka  
S p o łe c z n a  s ta n ę ła  w obec  t ru J n e  
go  za g a d n ie n ia :  S ta łe  —  i sy s ic  
m a ty c z n ie  p rz e p ro w a d z a n e  eks 
m is je  n ę k a ja  bez ro b o tn y ch ,  w  
c o ra z  b a rd z ie j  z a s t r a s z a ją c y  
sp o só b  i a rrn ja  b e z d o m n y ch  roś  
n ie  z dnia n a  dzień . L udz iom  
ty m  t rz e b a  p rz y jś ć  bezw zględ  
nie z pom ocą , bo nie sposób  po 
z o s taw ić  se tek  eksm ito w an y c l i  
ro d z ;n na bruku . W  jaki sposób  
o d b y w a  sie ta  pom oc?

W o ź n v  Opieki ro zpoczą ł  urze  
dow an ie :

—  Nie t łoczyć  się! P o m a ln t-  
ku, pom alu tk u .  a w sz y s tk ic h  sie 
za ła tw i.

W  ogonku  kręci sie jak iś  rftęż 
c z y z n a .  k tó re g o  zachow an ie  nic 
podoba sie w oźnem u. D o s trz e g a  
w  osobniku  b rak  „ r u ty n y "  bez- 
ro b o tn eg o -zaw o d o w ca .

—  W  jakiej pan  sp ra w ie ?
—  P rz y s z e d łe m ,  po zasiłek  

na m ieszkan ie .
—  D aw n o  p a n a  w y rzu c i l i?
— T y d z ie ń  temu. Na sch o ­

d ach  m ieszkam .
—  P o d a n ie  p an  m a ?
—  Nie m a m  ża d n e g o  podan ia ,  

bo  ja  chce  d o s tać  coś o d razu .
—  Eee! W id zę ,  że  p an  tu ta j  

nie z n a  n a sz y c h  p o rząd k ó w . M u 
s t  sie p a n  p rz e d e w sz v s tk ie m  w y  
s ta r a ć  sie o św ia d e c tw o  ubó­
s tw a ,  k a r t ę  bezrobocia .. .

—- K a r tę  b ez roboc ia  już m am  
od  dw óch  la t  —  p r z e r y w a  bada  
ny .

—  Nie p rz e s z k a d z a j  p an !  Jak  
skończę , będz iesz  p an  dopiero  
chw alił  sie sw ojem i d okum en ta  
ml. M usi pan  do tego  w sz y s tk ie  
go m ieć  w y ro k  od k om orn ika ,  
na ż a sa d z ie  k tó reg o  dokonano  
eksm isji .  W s z y s tk ie  te p ap ie ry  
d o łą c z y  p a n  do  pod an ia  i z łoży  
pan  do nas.

—  I w te d y  d o s tan e  p ien iąd ze?
—  A już! Na go tów kę  pan  le- 

cf. „ D a m y "  p a n u  p ien iądze  do 
»*eki —  w iece jb y  sie tak ich  z n a ­
laz ło .

P o s t a w a  w oźnego ,  jeg o  ton 
p rz e m a w ia n ia  d i z c z  „ M v “ z a ­
c z y n a  robić sw oje .  B e z d o m n y  
s ta je  powoli w  po s taw ie  za sad n i  
czej, nogi sc ia g a  „ n a  b aczn o ść" ,  
dziękuję , k łan ia  sie i odchodzi w 
pośc ig  z a  dokum en tam i.

—  D o s ta ł  p an  m ie szk an ie?  —  
p y ta m  z a ła tw io n eg o  p r z y c h y l ­
nie in te re san ta .

—  Nie. D o s ta łem  pom oc  pie­
niężna. Z łoży łem  podan ie  przed  
św ię tam i, opisałem , że m am  pię 
c ioro  m a ły c h  dzieci, c h o ra  żo­
nę i p rosiłem  o pom oc. O pieka  
p rz e p ro w a d z i ła  dochodzen ie  i 
k a z a ła  mi w y sz u k a ć  odpow ied ­
nie m ieszkanie . Z t ru d em  z n a ­
laz łem  pokoik  z a  20 z ło tych  mie 
sięcznie. zaw iadorn iłem  więc 
U rząd  Opieki i wpłacili  gospoda ' 
rzowi k o m o rn e  za  c z te ry  m ie­
siące zgó ry .

P r z y  d rzw iach  podnosi się 
k rz y k .  J a k iś  b ezdom ny  w y m a ­
chuje  rękam i i p rzek o n y w u je  
w oźnego .

—  D okąd  będę chodz ił?  J e ­
s tem  obyw ate lem , czy  n ie?  Mie 
sz k a n ia  mi s zu k ać  każą .  ja k  na 
kp iny !  Kto dzisia j  chce w y n a ją ć  
m ieszkan ie  b e z ro b o tn em u ?  Kaź 
d v  kam ien iczn ik  w y p y tu je  się 
p rz e d e w sz y s tk ie m  gdz ie  cz ło- 
wiek p racu je ,  a  jak  u s ły sz y ,  że 
b ez ro b o tn y  i do tego  b e z d o m n y  
—  to z p unk tu  cz łow ieka  w y rz u  
ca  n a  py sk .

—  Niech s ie  p an  nie a w a n tu ­
ruje. bo panu  protokół je szcze  
sp iszą!  —  m ity g u je  osobnika , 
inny  w sp ó ł to w a rz y sz  niedoli,

—  A niech p iszą!  P ó jd ę  do 
kozy .  to nie bede sie chociaż 
m ar tw ił  o m ieszkanie .

D o  w o źn eg o  podchodzi inny 
klient.

—  P r o s z ę  p an a ,  daJa t u  p ie ­
niądze  na  m ieszk an ia?

— A iuż! P ien iąd ze  z a ra z  pan 
chce. M ieszkan ie  m o g a  panu 
przydzie lić .

—  A co mi z w a sz e g o  m ieszka

rak u  chcccje  w s a d z ić ? !  Je szcze  
„ n a  ż e b ry "  nie m am  z am ia ru  
DÓjŚĆ!

O p iek a  S p o łeczn a ,  p r a g n ą c  
bezdom ność  zm nie iszać , a  nie 
p o w iększać  —  a s y g n u je  b ez ­
do m n y m  p ien iądze  n a  z a p ła c e ­
nie k o m o rn e g o  za  k ilka m iesię­
c y  z g ó ry .  Inni o t r z y m u ją  z 
Opieki p r z y d z ia ł  m ie sz k a ­
n iow y w  b a ra k a c h  na  A n n o p o ■ 
lu. Żoliborzu, ałbu w p rz y tu łk u  
na ul. P rzeb ieg .

N aachodzi w ła śn ie  jjtocaś k o ­
bieta. k tó ra ,  jak  sie okazu je ,  sko 
rz y s ta ła  z p rz y d z ia łu  m ie s z k a ­
nia na  Annopolu. Z w ra c a  sie do  
w oźnego :

—  W eźc ie  sobfe to  w asze  
m ieszkan ie!  Ł a sk ę  mi zrobili z 
ba rak iem ! T a m  t rzeb a  b y ć  łobu 
zem , żeby  się d o p aso w ać  do re 
sz ty  loka to rów . N ocy  spoko jne j  
n iema. W ep ch a l i  po  p a r e  ro d r jn  
do jedne) izby i -każa  m ieszkać!

W  n a s tę p n y m  re p o r ta ż u  po­
k a ż e m y ,  jak  ż a k  „ b e z d o m n i"  
w b a rak ach .

Basen, czy grób za życia?
Slraszna śicierć 18-leiniego chłopca

W  kron ice  w y p a d k ó w  u k a z a  
ła  się przed  p a ru  dniam i d rob ­
n a  n a p o z ó r  notahea. T re ść  Jej 
b y ła  n as tę p u ją c a :

„W  basen ie  w o jew ódzk iego  
kom ite tu  w y c h o w a n ia  f izyczne 
go  p r z y  ulicy W olsk ie j  52 k ą p a  
ło sie  k ilkunas tu  chłopców . G d y  
n a z a iu t rz  służba  p rz y s tą p i ła  do 
sp u szczan ia  z  basenu  b rudne j  
w od y ,  zna lez iono  n a  dnie t r u p a  
jed n eg o  z kap iący ch  s»e d / ie ń  
p rzed tem . B y ł  to  18-łem i H en ­
r y k  S a tc rn u s  CMadalińs.kicgo 
18).“

W  p ie rw sze j  chwili m usiało  
k a ż d e g o  ud erzy ć ,  że  w y p a d e k

nia! M oże  mnie do tak iego  b a -  utonięcia m iał mtajstae p ra w ie .

Na kursie obrony p rze ciw g a zo w e j
Pierwsze kroki naszega kolegi, wybierającego się pa celujące stopnie

zamarło, lecz trudno się mówi, 
cofać się jest już za późno, mu­
szę znieść wszystko po boliater-

M ów ią ludzie, że minione cza­
sy są  bezpow rotne. N iepraw da! 
Bo proszę  sobie wyobrazić, ze 
jeden krótki list przeistoczył mię 
w  sz tubaka, a  więc cofnął o ja ­
kieś 12 lat wstecz. A stało się to 
tak:

Komitet Stołeczny L. O. P. P. 
przysłał pismo do redaktji ,  iż u- 
rządza kurs informacyjny obrony 
przeciwgazowej ł przeciwlotni­
czej. G dy naczelny redaktor z a ­
komunikował nam o tern, w szyst 
kich spojrzenia zwróciły się w 
noją  stronę.

—  Masz ci, babo, kaftan! —  
myślałem sobie. —  Jeszcze tyl­
ko brakuje, żeby mnie na  tym 
kursie zagazowali.

Los mój jednakże był już prze 
sądzony Naczelny redak to r  zro­
bił kilka kroków i s tanął ze 
mną oko w oko.

—- Kolego Jasiu — rzekł —  
trudno, trzeba iść na kurs. Ucz- 
zie się jak najlepiej...

— Dobrze kolego naczelny — 
odrzekłem, —  posta ram  się przy 
nieść same piątki. .

—  No co?
—  Samolotem za  nic na św ię­

cie nie pojadę.
—  Ee, pojedziesz, —  dorzucił 

któryś z kolegów. —  Zresztą, je­
śli iazda samolotem nie będzie 
ei sł” żvłą, to  możesz przecież wy 
: koczyć ze spadochronem.

Temi słowy zgnębił mnie osta  
tecznie. dobił D o o ro stu  Serce m i

sku.
Pisząc te słowa, zastanaw iam  

się jednak dlaczego akura t na 
mnie tak się los uwziął? Czy dla 
tego, że mam takie dobre, zło­
te i miękkie serca, więc sztro- 
daby  było, aby przestało o n o b u ,  
w razie zagazow ania  mię przez 
nieprzyjaciela? I na  tym właśnie 
kursie mam poznać zbawienne 
środki obrony.

A może przyczyną tego są mo 
jc skłonności do hołdowania  
wszystkiemu cokolwiek ma 
wspólnego z gazem (czysta  w y­
borow a, szybka jazda, kuchen­
ka gazowa, gaz . . .e ta )?

Czy ja w ie m 5 Stało się. Kłam 
ka zapadła. Idę!

Któż nie zna tego starego, ale 
tak pełnego praw dy  życiowej ka 
wału?

Do pana Rozensztoka przycho 
dzi handlarz  -  domokrążca.

—  Może p an  coś ode mnie ku 
pi?  —  pyta.

—  A co pan m a?
■— Mam, naprzykład taki ka­

w ałek żelaza, z którego można 
wszj-sfko zrobić... i zamek, i nóż, 
i a rm atę  też.

— Moniuś, Sala, Genius, Hi- 
pek, Kuba, Rózia —  wota prze­
s traszony pan Rozenszlok, —  
proszę w  te cbwylke sie odsu­
nąć, ho może b vć  nieszczę. cie, z

powodu armata.
O w óż biorąc powyższe pod u- 

wagę, postanowiłem i ja, jakoś 
zabezpieczyć się na wszelki w y­
padek. A więc wziąłem .z szafy 
redakcyjnej maseczkę gazow ą 
( pozostałość z czasów  próbnego  
ataku lotniczo -  gazo w eg o  na 
sto l icę) ,  w y b ra łem  najprzyzw oit 
sze  ub ranko  przociw ipcrytow e, 
zapakow ałem  to  do walizeczki i 
wraz  z itą nieodłączną, p rzez  czas  
trw an ia  kursu, sw ą  towarzyszką 
wyruszam na pierwszy w vklad

Oczywiście nie zapomniałem o  
zeszycie w  jedną linję i kratkę, o 
bruljonie, piórniku i... podw ie­
czorku (w ykłady  odbyw ają  się w 
godzinach popołudniow ych).

Dbigo i serdecznie ściskali mi 
dłoń koledzy redakcyjni.

—  W racaj, z d ró w !
—  Niech cię Bóg strzeże od 

z!egoł
- - W  razie czego telefonuj — 

padały  krótkie zdania.
— Dowidzenia... d o  jutra  .. — 

więcej wzruszenie n ie  pozwoli­
ło mi n ;c  rzec.

Jeszcze słów  parę  i  odkładam 
pióro.

O tóż powziąłem p os tanow ie ­
nie, i i  kurs ten przejdę łącznic z 
naszemi rzeszami Czytelników.

O tem, com trm  przeżył, w i­
dział i słyszał, h ę d ę  opisywał 
szczegółowo, w następnych nu­
m erach „O sta tn ich  W iadom ośc i" .

I  Prxegt»uft-Kryiteiti

że w... w annie .  T rzeb a  bowiem 
wiedzieć, że w sp o m n ian y  basen 
ty lko  w  jednem  m ie jscu  pod 
tram polina  je s t  dość  głęboki. 
Ja k ż e ż  więc m ógł sie z d a r z ,  c 
tak  t ra g ic z n y  w y p a d e k ?

S a tc rn u s  H e n ry k ,  i to m usi­
m y  specja ln i cpodkroślić ,  nic 
um iał jeszcze  p ły w ać .  1 d la tego  
pozo s taw a ł  bod okiem  in s t ru k ­
tora .

S a tc rn u s  nic bv ł  jed n y m  ueż- 
niem. W ty m  s a m y m  LlniiJ i o 
tej sam e j  godzin ie  in s tru k to r  
uczył k i lkunas tu  chłopców . P o  
skończonej  lekcji ch ło p cy  w y ­
skoczyli  z basenu  i udali sie do 
kabin. P a n  in s t ru k to r  od m om en  
tu o k rz y k u :  „L e k c ja  sk o ń c z o ­
n a"  uw aża ł ,  że i jego  ro la  skoń 
czorta. Nic u w aża ł  za  po trzebne  
skon tro low ać .  czv  •w szyscy je ­
go w y c h o w a n k o w ie  opuścili ba 
sen.

T y m c z a s e m  los z rząd z i ł  ina­
czej. W s z y s c y ,  p rócz  jednego, 
opuścili basen . T v m  jed n y m  był 
w łaśn ie  H e n ry k  S a tc rn u s .

B e z p o ś re d n io  po  zakończen iu  
lekc ji  z  jed n a  g ru p a  nadesz ła  
d ru g a  g ru p a .  I m oże w tedy . g d v  
w tak t  k o m en d y  pana  in s truk to  
ra ,  c h ło p c y  w y k o n y w a ń  naka-  
zatte  ruchu , na dnie b asen u  to* 
cż v ł  o s ta tn ia  p rz e d śm ie r tn ą  wal 
ke H e n ry k  S a tc rn u s .

K a ż d y  pow ie: istotnie o k rep -  
nc. w s t rz ą s a ją c e ,  s t ra sz n e .  Z a ­
s tan o w ić  musi jed n ak  k ażd eg o  
fakt n a s tę p u ia c y .  S a tc rn u s  
przed  w ejśc iem  do basenu  ulokn 
w ał sw e  ub ran ie  w spec ja ln ie  na 
ten cel p rze z n a cz o n e j  kabinie.

D ziw nem  sie wobec tego  w y ­
daje. że służba  basenu  o g ląd a jąc  
w ieczorem  kabiny  nie zw róc iła  
uwagi na p o zo s taw ione  ubranie . 
Albowiem ani na chwilę nic w ąt 
n im v. że  na basenie  panu je  zw v 
cza j  k o n tro lo w an ia  kabin.

W c z o r a j  z jaw ił  sie w  naszej 
R ed ak c j i  o jc iec  tra tricznie  z m a r  
lego  ch łopca .  P a n  S a t c r ­
nus p rz e d s ta w ia  n am  pam ią tk i  
po z m a r ły m  sv n u .  Znaiduierriy 
za św iad czen ie  o zdobyciu^P . O. 
S  ( P a ń s tw o w a  O d z n a k a  S n o r to  
w a) ,  o d z n a k ę  s t rze leck a .  C h ło ­
piec u p ra w ia ł  z zam iłow an iem  
w sz y s tk ie  sp o r ty .

Nie um ia ł ty lk o  p ły w ać .  P o ­
stan o w ił  za  w sz e lk ą  cenę oo* 
jew tć % t  sn u k * .

Nie zd ąży ł .  P ę k ło  m u serce  
na dnie tego basenu, k tó ry  miał 
nut d o s ta rc z y ć  no w y ch  radośc i 
w jego życiu .

T rz e b a  w y s łu c h a ć  ż a ło sn y ch  
s iów  o jca  z m ar łeg o .  bv z ro z u ­
mieć. jak H e n ry k  ovł u k o ch an y  
przez  rodziców . R ozpacz  no je 
go śm ierc i  jest nie du  opisania . 
Chłopiec, k tó ry  m iał spełnić  .ty 
Ic p o k ład an y ch  w nim nauziei. 
nagle, ty lko  dzięki lekk o m y śln o  
ści ad m in is t rac j i  b asenu  ( tak  
je s t ! )  poniósł śm ie rć .  T o  s t r a s z  
ne!

W y p a d e k  w  b asen ie  p rz v  uli 
cv  W olsk ie j  52 nie m o ż e  i mie 
powinien p rz e jść  bez ec h a .  T u  
nie w y s t a r c z y  z w y k łe  ś ledz tw o . 
Nie w y s ta r c z y  u k a ra n ie  e w en tu  
• t y c h  w inow aiców . B asen  p rze  
zn aczo n y  dla sze rok ich  m a s  m u 
si b yć  pod n a jśc iś le jsza  k o n tro  
la p o w o łan y ch  do tego  cz y n n i­
ków. O p ieka  nad  m łodz ieżą  rńe 
m oże i nie po w in n a  pod legać  d v  
skusił.  Rołi tej nie m oże i nie 
powinien pod iać  sie iakiś  instr.uk 
tor. W y p a d e k  w  basen ie  śv ń ad  
czy, że a lbo ci panow ie  m o g a  
ty lko  uczvć , a  nie dup ilnow ać  
sw y c h  pupilów, albo w o gó łe  nie 
n a d a ją  sie do t a k  od p o w ied z ią1 
nei roli.

W ła d z e  w in n y  w k to c ż y ć  tu  
z d e cy d o w an ie  i uspokoić  w zbu 
rzona  opinie. Ś rm crć  n iesżcz^śil  
w ego  H en ia  S a te rn u s a  n iechaj 
na p rz y sz ło ść  będzie  g ró źn em  
m em ento . Nic d o puśćm y  b v  b a ­
sen poch łan ia ł  wiece® m ło d y ch  
istnień!

Miecz. CiĄri

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA WAKŚZ A*VSKA

7,00 Sygnał cza«u 7,05 G im nasty- 
1:n. 7 ’’5 .Muzyka z płyt. 7,40 Muzyka 
l  płyt. 11 ,-:0 Przegląd prasy. 11,57 
Sygnał czasu. 11',05 Koncert Zespołu 
Jazzow ego. 12,35 Muzyka jazzowa.
15.10 Wiadomości gospodarcze.1 l5 .20 
Chor Dana — płyty. 15,35Jss.Chwilka 
lotnicza**. 15,40 Audy.ąa dia chnrych

Lekcja języka francuskiego. 
16,35 Recital śpiew au-y. 16,55 Trićóka 
meralnc. 17,50 Odczyt. 17,50 „V\ ,osna 
i turystyka** (reportaż). 18.10 „Dla- 
znaw ców  iazz‘u". 10.25 Recytacje poe 
zvj. 10,40 W iadomości sportow e.
26,00 K .ncerł Chopinowski. 20 35 
„Skrzynka pocztow a techniczna**. 
20.50 ‘Koncert. 22,00 „M ister Pli k ra ­
tuje sytuację**. 2",30 Muzyka lękn.a Z 
płyt. 23,05 Muzyka salonom i 1 ta*U
«i. t kawiamt jtaBa*V
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SO B O T A  
^  alerjana

Ze  sportu
P ierw sze kary na p iłkarzy  

krakow akico.
Na ostataiem posiedzeniu Wydz. 

Gier i Dyac. KZO PN. ukarał s ie reg  
graczy i kluby za różne wykroczenia. 
Kary te  przedstawiają s ię  następująco: 
Łukasik K azimierz (Saudaucja) u k a ra ­
ny trzytygodniową dyskwalifikacją za 
niebezpieczną grą.

Grzedzielski Michał (Saudecja) uka­
rany  trzymiesięczną dyskwalifikacją za 
słowuą obrazą sądziego

Schiff Izaak (Jntrzeuka), Ziaja Adam 
(Saudecja), Plauer Benjamin (Gwiazda- 
Szteru) wszyscy ukarani ostrą  uaganą 
za niesportow e zachowanie sią na za­
wodach.

Janczyk Józef (Legja) dwa tygodn.e 
dyskwaiifikaaji (z zawieszeniem na 6 
mies.) za « a trą  g rą .

Kurzawą (O rlą ta )  Stachowicza (Prą- 
dniczanka) ukarano po dwa tygodnie 
za o s t rą  grą na zawodach z TS. Wisłą.

Nakvapila K aiim ierza  kierownika 
sekcji K. P. W. Saudecja trzymiesiącz- 
ną dyskwalifikacją za niesportowe za­
chowanie sią wobec sądziego na zawo­
dach.

S, K. S. Tarnoyią , Z. T. S. Samson 
oba kluby nkarano  ostrą  nagan., za 
b rak  porządkowych pa zawodach.

Również W. G i E zawiesił TS. J u ­
trzenką z T a . nowa za uiewyrówaauie 
należności pieniężnych wobec Taruovi.

Ł. K S. 0[nla—Ż. K. S. S iła
Dziś o g o d z  16 na boisku Makkabi 

odbądą sią interesujące zawody w pił­
ką nożaą o mistrzostwo klasy B. po ­
między dosknuałemi druży ami KKS. 
Unia i Ż. K. S. Siła. O ba zespoły wy­
stąpią  w pełnych składach.

D E N T Y S T A

Józef BRATT
K rak ó  w, S ta ro  w iil n a  52.
Wykonuje wszelkie pmce w za­
kres nowoczesnej dentysty ki 
wchodzące, po ce rach  bardzo 
przystępnych. Dla urzęd-.ików 
państwowych i samorządowych 
ulgi i na dogodnych warun­

kach spłaty._________

0  pracę dla bezrobotnych

Celem ulżenia ciężkiej doli 
bezrobotnych nasz :go miasta, p. 
wiceprezydent dr Klimecki — 
zwrócił się z apelem do archi­
tektów i przedsiębiorców bu­
dowlanych, żeby przyjmowali do 
prac przede wszystkiem bezro­
botnych, zamieszkałych na tere­
nie Krakowa i zarejestrowanych 
w Miejskim Biurze Pomocy Bez­
robotnym przy ui. Jabłonow­
skich 19. Apel ten został uchwa­
lony i przedsiębiorcy budowlani 
zobowiązali się zatrudniać bezro­
botnych, zgaszonych w Miej 
skiem Biurze- 

P r o s ty tu tk a  k r a k o w s k a  
l i y ł a  N aród  P o lsk i

Wczoraj w krakowskim Są- 
dzie karnym przed sędzią drem 
Bobilewiczem toczyła się roz­
prawa przeciw rejestrowanej 
prostytutce niejakiej Stefanji 
Sa, lak, lat 30, oskarżonej o po­
pełnienie przestępstwa przeciw­
ko władzom i urzędom.

Mianowicie w nocy na 25 
września ub. roku do oskarżo­
nej prostytutki przystąpił poste­
runkowy P. P. żądając wylegi­
tymowania się. Wówczas oskar­
żona Zelżyła posterunkowego i 
Naród Polski.

Na rozprawie osk. broniła się 
tem, że w krytycznym czasie 
była zupełnie pijana, czemu jed­
nak przeczył świadek zajścia.

O sk . prostytutka skazana zo­
stała na 6 tygodni aresztu z za­
wieszeniem wymiaru kary na 2 
lata.

P ię k n ie  pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koncesjono­
wanej szkole kaligrafji, Staro­
wiślna 28. Tamże nauka steno­
g ra f^  księgowości i pisania na 
maszynach.

KRO K R A K O W A
Kłamliwe zeznania mordercy Olejniczaka

Drugi dzień sensacyjnego p ro - . wien czas wyznanie leligijne, 
cesu przeciw mordercy Olejni- prawdopodobnie n.e z przeko- 
czakowi upłynął wśród dalszych j  nania, lecz dla korzyści matar- 
pytań prokuratora. Oskarżony i jalnych
w przeciwieństwie do pierwsze-1 W dalszych pytaniach proku- 
go dnia, stał się pokorniejszym rator wykazał oskarżonemu sze- 
i odpowiadał spokojniej, chwi-1 reg kłamstw, jakie popełnił w 
lami tylko wybuchając złością, j  zeznaniach, oraz wspomniał, że 
brany w krzyżowy ogień pytań i osk. skradł płaszcz p. Buczko- 
prokuratorskich wej, czemu jednak osk. ostro

Najpierw osk. Oiejniczak zapizeczył. Dalej osk. przyznał 
przyznał się, że podrobił pod I się, że przed świętami Bożego 
pis ks. Limanowskiego r.a' z a - ; Narodzenia zapisał się na tańce 
świadczeniu, które posłał swe- do Wodeckiego w Krakowie i 
mu dziadkowi, aby dostać od i zapłacił 10 zł. Na zapytanie: jak 
niego pieniądze, poczem wyszło I to było z pierwszym stosunkiem 
na jaw, że osk. mieniał co pe-1 cielesnym z Korczyńską? —osk

twierdził, ie  ona tego żądała 
stanowczo, choć poszkodowano 
mówi co innego. Sensację wy­
wołało wreszcie oświadczenie 
prokuratora, że osk. wobec Mu- 
szanki grat rolę „bohatera"  a- 
kademickiego, opowiadając jej, 
że siedział w areszcie ze przy­
należność do endeckiego obozu 
wielkiej Polski. Tym słowom 
znów zaprzeczył oskarżony.

Wreszcie prokurator zadał osk. 
szereg pytań, dotyczących mor­
derstwa, wykazując znów nie­
prawdziwość zeznań Olejnicza­
ka, poczem rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego.

Zagadkowa ucieczka dwóch uczniów do Gdyni
Rudolf Walenta zam. przy ul. pobrali z domu po 8 zł. rzeko-! albowiem na kilka dni przed 

Słowackiego 50. zaalarmował mo jako opłatę za naukę języ-1 swą robinsonowską eskapadą o- 
wczoraj policję, że brat j*go ka francuskiego. Do szkoły jed- powiadali swym kolegom w klasie, 
12-letni Jan Alfred, uczeń szk. nak nie poszli, lecz przybyli do że mają'zamiar wyjazdu do A- 
powsz., wydalił się z domu v» wypożyczalni rowerów na Bło-1 meryki, dokąd miał ich prze- 
dn. 11 bm. i dotychczas nie po- niach i tam wypożyczyli sobie wieźć pewien nieznany bliżej 
wrócił. Równocześnie w tym i dwie maszyny, pozostawi: jąc | osobnik.
dniu zniknął z Krakowa kolega jako zabezpieczenie swoje ltegi-1 Policja wszczęła energiczne
szkolny Walenty, również 12- 
letni lad e u sz  Kornaś.

Jak dotychczas ustalono w 
krytycznym dniu obaj chłopcy

tymacje uczniowskie. O d  tej poszukiwania, celem przytrzy- 
chwili ślad po nich zaginął. ' mania młodocianych „Dodróżni- 

lstnieje podejrzenie, że chłop- J ków“ . 
cy wyjechali w kierunku Gdyn

Strzelanina podczas pościgu za złodziejami
Ubiegłej nocy około godz. 3 

strażnik ze „Stiaży bezp." An 
toni Płaczek napotkał na łąkach 
przy ul Gramatyka dwóch po­
dejrzanych osobników, ucieka­
jących z pakunkiem.

Płaczek, uzbrojony w rewol­
wer, puścił się w pogoń za zło­

dziejami, a wówczas jeden z nich zdołali zbiec, 
strzelił raz z rewolweru, poczem W pakunKu znaleziono pate- 
obaj uciekali.dalej polami między fon walizkowy z 15-ma płytami 
ul. Gnieźnieńską a Podhorążych. i flaszkę wina. Rzeczy te, jako
Wobec tego strażnik strzelił 
kilka razy z rewolweru, a wtedv 
złoczyńcy porzucili pakunek i

pochodzące z kradzieży na szko­
dę nieznanego właściciela, czde- 
ponowano w Wydziale śledzym.

Krwawy spór rezerwistów w koszarach 20 p. p.
W miesiącach jesiennych u b .1 zerwist*, podszedł dc Panka, j  po kilku dniach w szpitalu, 

roku w koszarach 20 p. p.| prosząc go o ogier do papiero-1 Wczora, Panek stawał przed 
w Krakowie odbyv,ały się ćwi- sa. Gdy Panek szukał zapałek | Trybunałem krakowskiego Sądu
czenia rezerwistów, w których i w kieszeni, wówczas Lasek żar- 
brał udział również 25-letni tobliwie odezwał się do niego:
Mieczysław Panek, rolnik z 
Przegini Narodowej.

W dniu 20 października izba, 
którą zamieszkiwali rezerwiści, 
była widownią kiwawego zajścia.

„Ty zawsze nie masz zapałek". 
Panek skoczył wówczas na rów­
ne nogi i obiażony tem, wy­
ciągnął nóż, którym następnie 
ugodził w brzuch Laska. Ci ós

Mianowicie podczas kolacji nie- był zabójczy, albowiem Lasek 
jaki Stefan Laska, również re-1 doznał zakażenia krwi i zmarł

karnego, oskarżony o zabójstwo 
w uniesieniu.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie wymierzył mu karę 18 
miesięcy więzienia którą tą ka­
rę zawieszono mu na przęciąg 
lat 3.

Oskarżonego bronił adw. dr 
Horowitz.

Oszuści w  Dyrekcji Tramwaju w Krakowie
Przed Sądem karnym w Kra-|rekcji krakowskich tramwajów, poszła na drogę karną, 

kowie toczyła się wczora] c i:-  Oskarżeni ułoży i plan pod- Na rozprawie osk.
kawn rozprawa przeciw Leopol­
dowi Magosiowi zreduk. szofer, 
autobus, miejsk., oraz konduk­
torom tramwajowym : Aleksan-

jęcia uposażenia służbowego 
konduktora tramwaj. St. Armaty 
i w tym celu podrobili odnośne 
dokumenty, które przedłożyli

drowi Jurowi "i Stanisławowi przy wypłacie nowemu kasjero- 
Krawcowi, oskarżonym o usiło- j  wi drowi Diiltzcwi. Oszustwo 
wane oszustwo na „zkodę Dy- wyszłe jednak na jaw i sprawa

Magoś
przyznał się do winy, obciąża­
jąc towarzyszy, którzy zaprze­
czają tym zeznaniom.

Celem przesłuchania świad­
ków zawnioskowanych przez 
obronę rozprawę odroczone.

Dwa pożary we waiach 
woj. k r a k o w sk ie g o

We wsiach na terenie woje­
wództwa krakowskiego powsta­
ły onegdaj dwa pożary, skut­
kiem wadliwej budowy przewo­
dów kominowych.

Rano wybuchł pożar w domu 
gminnym w Zubrzycy Górnej, 
w pow. nowotarskim. Skutkiem 
silnego wiatru, płomienie mo­
mentalnie ob.ęły całe zabudo­
wanie i zniszczyły doszczętnie 
dom mieszkalny, stajnię, s todo­
ły wraz z urządzeniem domo- 
wem gajowego lasów gminnych, 
Józefa Gargaja.

W południe natomiast zapali­
ły się zabudowania na obszarze 
dworskim Stsn. Włodka w Nie- 
gowici w pow. bocheńskim. 
Spłonęły stare „czworaki", wart. 
1.000 zł.

Echi zam acha sam obójczego  
w „E aplanadzie“

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(, Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 

Rozpocząć można codziennie, ryjska 29, teL 149-79.

W dn. 11 marca br. zamieś 
ciliśmy notatkę o usiłowanyrr, 
zamachu samobójczym młodej 
kobiety w krakowskiej kawiarni 
„Esplanada" przyczem jak nas 
wówczas po nlormowano „praw- 
dobodobnie przyczyną był za­
wód miłobny".

Informacja ta n:e była jednak 
ścisłą o tyle, że w grę nie 
wchodrił zawód miłosny. Jak bo­
wiem wczoraj dowiedzieliśmy 
się, p Halin U. popełniła swój 
nierozważny krok pod wpływem 
chwilowej a bardzo silnej de­
presji duchowej, powstałej ia  
tle niedawnej śmierci ukochane­
go ojca. Na szczęście, trucizna 
wypita przez p. Halinę, nie by­
ła zbyt zabójcza, albowiem dziś

B rat usiłow ał 
zastrzelić  brata

Onegdaj przedpołudniem 
w Zabierzowie pod Krakowem 
wynikła sprzączką między brać­
mi Brogami na tle zatargu
0 majątek po rodzicach. Pod­
czas awantury Józef Btóg usi­
łował zastrzelić z rewolweru 
swego brata, Stanisława i w tym 
celu dał w jego kierunku jeden 
strzał.

Na szczęście, strzał nie był 
cainy, z czego skorzystał Sta­
nisław i schronił się w zabudo­
waniach sąsiadów.

Niedoszły bratobójca zbiegł
1 ukrył sit. w lasach* Za zbieg­
łym wszczęła policja pościg.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p rze p ro w a d ził sią
ex-desperatka cieszy s:ę najlep- ' na ni. F loriańską 2 9 ,1. p., fron t
szem zdrowiem i wraca do rów- I i uprzystępnia każdemu pomoe denty- 
nowaffi duchowej. [styczną. Korona platynowa 25 i l . ,  złota

| (dukat) 20 zł. plomba 5 zł., ząb w kau- 
cznkn 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

Repertnpr teatrów krakowskich 
T e a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Sobota : , ,Królewska ro d i in a “
T e a tr  Ż y d o w a k i, B o c h e ń s k a  7

Gościnny wystąp V itle ra .  
Sobota 8’45 wiees. „C alicyjskie weaole" 
(premjera).

Co p j i  v  knaeb  k r i M i i f
Adria: )z iś  żyjemy" i „P ro feso r  

w Kabaracie". 
Apollo „Pieśniarz Warszawy"
Atlantic: „Józef w Egipcie" 
~ ":-JeiBagatela: „Człowiek-lew“
Dam Żołnierza: „Zaginiona żena"  
M ul-ni.  „Król włóczęgów"
Prom ień: „Adiutant jego wysokości" 
Stonko: „Róże Św. Teresy '
Sztuka- .Ja rm ark  miłości"
Św it :  „W iedeńska krww"
W in d a  „K rólewa Krystyn*"

R A D IO
K raków  Godz. 7 Audycja poranna 

11.40 Prze j ląd prasy , 11.50 Wiadom 
bież., 11.57 Hejnał, 12.05 J a r  z 
Warsz. 15.05 Wiadom. go ipod .  15.40 
Audycja dla Chorych. 16.20Kora f ran ­
cuskiego. 16.35 kec ita l  śpiewaczy. 
16.55 1 rio kameralne. 17.30 Odczyt 
17.50 R eportaż . 18.10 Grambfon 18.55 
„Co słyeh-ć r a  święcie" 10.10 Rozmai­
tości.  21.45 Audycja wesoła.

Nocny dyżnr a p te k :
A pteka  pod Słońcem Rynek A —B 

43, pod Eskulapem G ertru d y  1, pod 
Matką Boską K rowoderska 74, w D ę ­
bnikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 

P odgórze
Pod Opatrzności:,  Brodzińskiego 1,

N ocne dyżury  le k a rsk ie :
Dr Fidia Bohdan, Topolowa 40. Dr 

G la in e r  Ignacy, św. Sebastjana L. 3, 
teł. 119-04. Dr Hirachtal Marja Legjo- 
nńw 4 Dr Walewski Stanisław Łob­
zowska 27, teł. 155-50.

'L t e a t r n  im . J .  S ło w a c k ie g o

Dzisuj w sobotę uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 40- 
lecia pracy scenicznej Wandy 
Siemiaszknwej, w sztuce amery­
kańskiej „Królewska Rodzina".

Złodziejska rodzina w sklepie 
przy ni. Stradom

Wczoraj popołudniu do skle­
pu z obuwiem Maksa Bochenka 
przy ul. Stradom przybył p e ­
wien mężczyzna w wraz z ko­
bietą i czworgiem dzieci rzeko- 
mo celem kupna bucików. W 
trakcie oglądania towaru, przy­
bysze dokonali kradzieży czte­
rech par bucików, wart. 100 zł.

Na gorącym uczynku kradzie­
ży przytrzymano ednak ową 
kobietę wraz z dziećmi, pod­
czas gdy wspólnik jej zdołał 
zbiec, zabierając z sobą dwie 
pary bucików.

Jak się okazało aresztowaną 
jest niejaka Aniela Frej, lat 26, 
z Woli Duchackiej pod Krako­
wem. Frejowrj i jej dziecku 
odebrano dwie pary skradzio­
nych trzewików. Nazwiska jej 
wspólnika dotychczas nie usta­
lono.

Łopatą zab ił k c ln g ę

Organa P. P. w Libiążu, w 
pow. chrzanowskim, aresztow a­
ły wczoraj i odstawiły do dy­
spozycji władz sądowych nie­
jakiego ]ana Patyl a, który w 
dniu 2 bm., podczas sprzeczki, 
powstałej na tle porachunków 
osobistych, uderzył swego ko- 
le?ę> Franciszka Boron.a łopatą 
w głowę tak fatalnie, że ciężko 
ranny Boroń, wyzionął ducha w 
dn. 7 bm.

P arcele  pod tknie damki

Zarząd miejski przystąpił do 
sprzedaży parcel budowlanych 
przy ul. Czarodziejskiej w Dęb­
nikach pod budowę małych,'ta­
nich domków robotniczych. Ce­
ny parcel wynoszą 5 do 7 zł, 
za metr. kwadrat. Keflektantonr 
udziela się wyjaśnień w Retu­
szu 11. p. drzwi Nr. 32.
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